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dokonała sie za@ Ja czerwoF^
Wyłom 1200 kilometrów we froncie — Timoszenko przegrał 
»tatni ból — 200 tysięcy ieAców — Niszczenie dróg odwrotu

i-pułkownika von K le ista  pob iły  i  
... _ły główne s iły  9-tej i 18-te j a rm ii 
sęifwckiej. W śród bardzo krw aw ych s tr a t
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Od Morza Azowsklego b i do wzgórz

Z fiłśwnej K w atery  K anclerza Hitlera, i W  odniesieniu  tych' sukcesów decydnją- 
il października, — N aczelna K om enda Nie- cy udział m ia ły  dyw izje piechoty  oraz dy- 
mieckich Sil Z brojnych kom unikow ała w  I w izje górskie, 

in 13 października, co n astępu ję : j Tak wiec w spom nianym i arm iam i, oraz
„Jak,podano we w czorajszym  doniesien iu  ! p rzy  pom ocy sprzym ierzonych w ojsk wio- 

Bsdzwyczajnym, b itw a  n a  północ od M orza j  skich, w ęgierskich i słowackich, g ru p a  o- 
üzowskiego zosta ła  zakończona. W spół-i p e racy jn a  gene ra ła  feldm arszałk a  t von 
działając z flo tą  pow ietrzną g en e ra ła -p u ł- j  R undsted ta  zab ra ła  od dn. 26 w rześn ia br. 
kfrwnika Loóhra, a rm ia  genera ła  p iechoty  ogółem:
ton Mansteina, a rm ia  ru m uńska  gene ra ła  1Q1 3BB ień ców  oraz zd ob yła
W »  l i t r e m  o r .  « m l .  ^

ne akc je  niszczące, przeprow adzane od po­
czątku  bieżącego m iesiąca przeciw ko so­
w ieckim  siłom  zbrojnym , przeszły  obecnie 
do nowego etapu operacyjnego.
ałtajskich, na południowy 

od Jeziora llmeń, czyli n a  froncie o szerokości 1,200 km, oddziały niemiec­
kie w raz z wojskami sprzymierzonymi nacierają obecnie całą siłą dalej 

ma W e d d ś .
Pola bitwy pod B riaó sb iem  i  W  jaźn ią  Jeden  sam olot bojow y zniszczył koło W ysp

Owczych 3 n ieprzy jac ielsk ie  s ta tk i handlo­
we łącznej pojem n. mniej w ięcej 3.000 ton. 
W  nocy na 12 październ ika lo tn ictw o za­
topiło  w re jon ie  m orsk im  w pobliżu A n­
g lii 2 s ta tk i handlow e łącznej pojem n. 9.000 
BRT., p rzy  czym jeden dalszy w ielki okręt 
handlow y celnym i pociskam i zosta ł pod­
palony.

Dalsze skuteczne ataki powietrzne zwró­
cone byty  na lotniska oraz ważne pod wzgle 
dera wojskowym obiekty na południowo- 
zachodnim wybrzeżu w yspy brytyjskiej.

K ilka bombowców b ry ty jsk ich  zrzuciło 
w  ciągu ub. nocy w  k ilku  m iejscach  Nie- 

•• prwmwKo e r y * * , . . , . ,  m iec ^ók^ocno^achodm ch bom by rozpry-
ttepatrzenlowej lodzie podwodne za to p iły , skowe i zapalające , k tó re  w yrządziły  jedy- 
"t Atlantyku 3 statki, pojemn. 23,060 BRT. nie nieznaczną szkodą

ajfloją sie ju ż  daleko poza frontem . Mi­
no rftzpaezllwej obrony efras nieustannych  
BFśb wyłamania się, p rzy  czym nie szczędzi 
A  {sdsej ofiary krwi, okrążonym tu od- 
M iłm  nie uda s tę  ujść swemu losowi. Już 
•totals doniesiono o z ab ran iu  20M)€fl leń- 

przy czym liczba ta stale w zrasta .
W ciągu o sta tn ie j nocy  sam oloty  bojow e 

»atakowały z dobrym skutkiem na środ­
kowym odcinku frontow ym  kolumny nie­
przyjacielskie oraz lin ie  kolejowe. Dalsze 
*8toezns naloty powietrzne sk ierow ane 
Wy na zakłady zaopatrzeniowe w  Lenin­
gradzie.

W walce przeciw ko brytyjskiej żegludze

»Pancerna p*#K«
Blzwiestła“ o armiach niemieckich
Moskwa, 13 p a ź d z ie rn ik a . —  S ow ieck i 

®gąn rządow y »Jjrwiestia*4 o m a w ia  w  
n  a r ty k u le  w stęp n y m  pow agę 

obecn ie  s y tu a c ji .  D z ie n n ik  
, że n a jw a ż n ie jsz e  o b ez ä ry  p rz e  

i i  g o spodarcze  Z w iązku  Sow iec- 
• Z najdu ją się  w w ie lk im  niebezp je - 
ttwie i zag rożone s ą  b ezpośredn io  in- 

n ie p rzy jac ie lsk ą . „N iem cy  — p isze  
w dalszym c iąg u  d z ie n n ik  — zw ró c iły  
Przeciwko Z w iązkow i S ow ietów  p an cer-  
^  Pięść, k tó re j d z ia ła n ia  b y n a jm n ie j n ie
wolno tek«"- -~e".

ttoO k b ń k d *  stracQ RĄF
W w  «łrrnł ł n w ł i  m W # ?

Berlin, 13 p a ź d z ie rn ik a . — N"a podsta- 
^ G w id e n c ji  n az w isk  p ro w ad zan e j przez 
s j ^ ^ k i  obóz p rze jśc io w y  icńoÓw wo- 

— A ng lików  s tw ierdzono . 717 o- 
» ' ^dś liczba s tw ie r ^ n r  r-nP wvpfidków  
2 '^ W n y o b  w ynosi 1.280. W obec oo-
E 8z^ o  w c lągp  12 Lveodni lo tn ic tw o
“Jn y jsk ie  u tra c iło  1.997 cz łonków  załóg 
W  zarów no  ja k o  jeńców , ia k  ipo*
i»?« . ; 0 liczb y  te j  d o jdz ie  o d p o w i e d -
fJ! c y f ra  A n ^ ' ,r^w. k tó rz y  w skn-

f°fi*r7P^Prl’a  sam olotów  n ad  K anałem  
iftnche pon ieśli śm ierć , je d n ak że  naz- 
1 ich a n i liczby  n ie  u d a ło  s ię  u s ta lić .

D E P E S Z A  G E N E R A Ł A  FR A N C O
Gratulacje dla Kanclerza Hitlera 

Berlin, 13 październ ika. — Z okazji o s ta t­
n ich w ielkich sukcesów  oręża niem ieckiego 
w ystosow ał wódz narodow ej H iszpan ii — 
g en e ra l F ran co  pod  adresem  K anclerza 
H itle ra  n as tępu jący  te leg ram :

im ien iu  w łasnym  o raz w  im ien iu  na-

Droga w głąb Rosji stoi etwoi O ddziały niem ieckie Idą naprzód.

ro d u  h iszpańskiego w yrażam  W aszej E k s­
celencji m oje gorące życzenia w  zw iązku z 
o s ta tn im i o raz ostatecznym i sukcesam i w a­
lecznej a rm ii niem ieckiej, odniesionym i nad  
w rogiem  w szelkiej cyw ilizac ji.“

K anclerz H itle r  podziękow ał szefow i p a ń ­
s tw a hiszpańskiego serdecznym  te leg ram em

Moskwo pod bom bam i
B e rl in , 13 p a ź d z ie rn ik a . —  P o  nalocie , 

d o k o n an y m  p rzez  sam o lo ty  n ie m ie ck ie  
w .d n iu  10 p a ź d z ie rn ik a  n a  M oskw ę, z a ­
obserw ow ano  w  ro ż n y c h  częśc iach  m ia ­
s ta  sku teczn o ść  ce lnego  b o m b a rd o w an ia . 
P o n a d to  lo tn ic tw o  n ie m ie ck ie  bo m b ard o ­
w ało  sze reg  w ażn y ch  p od  w zględem  w o j­
skow ym  lin ii ko le jo w y ch , p ro w ad ząc y ch  
do M oskw y, k tó re  z o s ta ły  w  k ilk u  m ie j

—  V  3 n h  U
p a ź d z ie rn ik a  lo tn ic tw o  n ie m ie ck ie  bom ­
b a rd o w a ło  n a  zachód  od M oskw y sze reg  
bo lszew ick ich  lin ii  ko le jo w y ch , t r a f ia ją c  
p rz y  ty m  ce lnym i p o c isk am i lic zn e  pocią- 
gL W  k ilk u  m ie jsca ch  to r y  k o le jo w e  zo­
s ta ły  bądź to  zn iszczone, b ąd ź  też  p rz e r ­
w ane.

Za Ural!
B e r l i n  o  r o z s t r z y g a j ą c y m  u d e r z e n i u
Berlin, 13 październ ika. — W  tu tejszych  

kolach  w ojskow ych p odk reśla ją  podobnie, 
ja k  to  oświadczy! szef p rasow y  Rzeszy d r 
D ietrich, że w  w alce z bolszewizmem za­
padło obecnie rozstrzygnięcie. N atu raln ie , 
ja k  s tw ierdzają  w ym ienione koła, pozosta ją  
jeszcze do obsadzenia "wielkie p rzestrzenie 
na W schodzie, a  operacje w ojenne w ym a­
gają jeszcze dalszego toku. aby  doprow a­
dzić do silnego zajęcia R osji Sowieckiej 
przez wojsko niem ieckie w  tak im  stopniu, 
tak i je st knn ierzuv  dla ostatecznych celów. 
Faktem  jest w knzdvm razie — ja k  ośwmd*: 
czają w tych kolach — że arm ia, sowiecka 
została obecnie zlikw idow ana jako  czynnik, 
odgryw ający  ro lę w  obecnej w ielk iej roz- 
trrvwee w ojennej. ,

W szelkie przew idyw ania na tem at, czy 
Sow iety będn jeszcze w stanie w ciągu zi­
my lub  nadchodzącej w iosny utw orzyć je ­
szcze poza U ralem  jedna  lob  może naw et

dw ie arm ie, s tanow ią  kw estię , n a  k tó rą  tu ­
tejsze k o ła  w ojskow e u c h y la ją  się  od od­
powiedzi. W  każdym  raz ie  is tn ie ją  okolicz­
ności, pozw alające przew idyw ać, że dowódz­
tw o sowieckie n ie uw ażało  dotychczas za 
w łaściw e zastanow ienie się  nad  tego  rodza­
ju  problem em  i podkreśla  się  p rzy  tym  fakt, 
iż najw artościow szą częścią Zw iązku So­
wieckiego są jego posiadłości europejsk ie, 
na tom iast po d rug ie j s tro n ie  TJralu rozcią­
ga ją  się  przew ażnie ty lko  stepy  i tund ry , 
n ię posffidąjace przem ysłu w ojennego na 
miększa skalę, zasługującego n a  w iększą 
Uwagę. Jeś lib y  w tych w arunkach  i wobec 
znanej surow ej zim y ro sy jsk ie j — ta k i po­
gląd wypowiedziano tu  dzisia j — is to tn ie  
bolszew icy zm uszeni zosta li do w ystaw ie­
n ia poza U ralem  ja k ie jś  now ej a rm ii so­
w ieckiej tn do je j  zniszczenia nie byłoby  
potrzeba użycia ja k ie jś  w iększej niem iec­
k ie j s ilg  w o je fe t t* *

Bolszawkka geografia  
Ro#|l

Niema! w każdym mieszkaniu rodziny, zali­
czającej sie do inteligencji znajduje sśę atlas 
geograficzny (najczęściej wydawnictwa niemiec­
kiego Andre'ego hib Mayera) pochodzący s 
przed wojny światowej. Pręcyzyjne wykonanie 
olbrzymich map pozwala mimo upływu blisko 
pól wieku na korzystanie z nich nawet przy cał­
kowicie zmienionych granicach. A zresztą 
większość posiadaczy wyrysowała sobie włas­
noręcznie ołówkiem nowe linie, przecinające 
wszerz i wzdłuż wiele państw i oczekuje na za­
kończenie obecnej wojny by wykreślić na stałe 
granice wewnątrz nowej Europy.

W  czasie kampanii wschodniej otwieramy 
oczywiście codziennie stronice z mapami dawnej 
Rosji carskiej. Cóż z  tego jednak, że szukamy 
nawet w  skorowidzu niektórych miejscowości 
wymienionych w  komunikatach, kiedy icb zna­
leźć nie sposób. Domyślamy się wlec słusznie, 
że mamy do czynienia na pewno z bolszewickimi 
nazwami Jeśli już koniecznie chcemy wyzna­
czyć położenie danego miasta na własnym atla­
sie, musimy go szukać dopiero na jednej z map 
wystawionych za oknami wszystkich księgarni.

Każdy wie oczywiście, że obecny Leningrad 
to dawny Petersburg czyli Piotrogród. Gdyby 
jednak zapytać nawet profesora geografii czy 
wie jak się dzisiaj nazywa Orenburg, albo któ­
re miasto dawnej Rosji przezwano Magnitogor- 
skiera — znalazłby się, jak -się to mówi ■—» 
w  kropce.

Bolszewicy postanowili sobie bowiem za za­
danie usunąć wszystko co miałoby związek z 
-przeszłością. Tak więc może tylko szczupłej ilo­
ści dotychczasowych prowodyrów Związku So­
wieckiego ^zawdzięcza np. Odessa i Kijów, że 
nie utraciły jeszcze swych odwiecznych imion. 
Nazwy o źródłosłowie ..Stalin“ i „Woroszyłow“ 
tylko z najrozmaitszymi końcówkami powtarza­
ła się niemal w każdej republice sowieckiej 1 
trzeba mieć dobra pamięć wzrokowa by utrwa­
lić sobie położenie tych nowych „gradów“ roz­
rzuconych po całej Bolszewik

Nie będziemy też w tym miejscu zamieszczali 
kompletnego wykazu zmienionych nazw miast 
rosyjskich bo taki spis obiałby conajmniei jed­
na szpaltę dziennika, ale uważamy że każdy 
czytelnik, który śledzi obecna kampanię w głębi 
Rosji zapozna sie chętnie z ową bolszewicką 
terminologią. Wojska sprzymierzone przekro­
czyły już od paru tygodni dolny bieg Dniepru 
i zajęły Dnienropetrowsk (dawniej Jekateryno- 
sław) oraz Rżący leszcze bliżej z tej strony 
rzeki położony Klrowgrad (.TelisawetgradV W 
całym zagłębiu donieckim roi się od nowych



szereg miast fabrycznych jak Woroszyjowgrad 
(LugadskiJ) Artemowsk (Bachmut), Stafino (Ju- 
sowo) czy Gorlovka (Drbalczyn) posiada teraz 
więcej jak 200 tysięcy mieszkańców.

Jadąc koleją z nad Morza Azowskiego aż do 
Baku napotykamy po drodze dwie „nowe“ głów­
ne stacje mianowicie Krasnodar (Jekatermodar) 
i Ordźonikidze (Władykawkas).
 ̂ Stalingrad (Carycyn) nad Wołgą przewidziany 
jest podobno przez bolszewików jako sowa sto­
lica na wypadek, gdyby w Moskwie było im 
zbyt „gorąco“ w ciągu nadchodzącej zimy. Da- 
fej na wschód mogliby bolszewicy emigrować 
jeszcze np. do Capaiewa (Gurjew) przy ujściu 
Uralu do Morza Kaspijskiego. Czystka nazw w 
centrom Rosji zlikwidowała na kartach geogra­
ficznych znane nawet z historii i wprost sławne 
imiona miast. Nad górną i średnią Wołgą feźą 
więc Kalinin (Twer), Gorkij (Niźnlj Nowogród) 
przy ujściu Oki Uijanów (Simbirsk) i Kuibyszew 
(Samara) przy ujściu Samary, który to dopływ 
Wołgi uniknął jakoś szczęśliwie przechrzczenia.

Dzisiaj jeszcze władze sowieckie baszkirskiej 
republiki mogą spać spokojnie w swej stolicy 
Kalov (Orenburg) nad średnim Uralem, gdyż 
stamtąd jak i od Magnitogorska (Urtazymska)

jest jeszcze ponad tysiąc kilometrów do iinS 
frontu.

W północnych, dawnych guberniach carskich 
mieszkało nawet sporo Polaków, gdyż, rodowici 
Moskale aie szukali posad tam, gdzie przez pól 
roku ziemia ścięta jest lodem. Od tego czasu 
pozostały W pamięci społeczeństwa nazwy, któ­
rych daremnie szukać na mapie ZSHR z roku 
1941. Najdalsze miejscowości do których docho-

Koniec bitw y nad  
M o rz e m  Azowskim

- . . . . .  - « ------ £ - - . . . 1 .  u .  w l n n l a  8 S » i » A - l . ^  g W j . /będzie tak jak minister spraw zagranfcknych So­
wietów, już bardzo blisko jest do Syberii.(Na­
wet i w Azji chcieli bolszewicy zatrzeć wspom­
nienia dawnego reżimu, i pierwsza stacja po 
tamtej stronie gór Uralskich zwie się teraz 
Swferdłowsk zamiast Jekaterynbnrg.

Wśród wielu ujemnych rekordów ustanowio­
nych w czerwonej Rosji, manię zmieniania nazw 
geograficznych zaliczyć trzeba chyba do naj­
dziwniejszych. Tak jak Wiśle dziel ludzkich nie 
przetrwało przecież ani jednego pokolenia — 
tak i pod tym względem okaże się najprawdopo­
dobniej, że miejsce Lenin- i Stalingradu zajma 
zpowrotem Petersburg i Carycyn.

da tfie-

«titiSS E S SSSS iS ee-'*
my, rSw nłet y s s lsp e je  .
p rw ^prsaslw u llta , za łam ały

z po rtów  W ysp Oweeyeh pew ien sam olot bojowy zatopił w  c iągu  d n ia  2 siatki han., 
d lew e •  fąe rae j eeJem neSel przeszło BRT. oraz pow ażnie uszkodzi! dwa dalsze 
s ta tk i. W  nocy n a  11 październ ika sam oloty  bojow e bom bardow ały  pewien wałny 

‘ iilm w ybrzeża b ry ty jsk im , ja k  rów nież -urządzenia portow e w połud»
■ a a a a a s .  A ft . . . . . .  _£  B     — — B —Z . —  5 — a ! . ,  a  a n  « a  A1 AT— r> A i a t t t a  — — — Ł _ 1

M e  Peä LenlegreWe* "  A lle  w o e r e ] ,* *

W śmiertelnym kręgu frontu środkowego
o T e w M e c h e łó w ^ A n g flT ,W A fry w  iiW nw M l niem ieckie »m noloty bojowe zaktek.

nocv bom by rozpryskow c i zapalające n a  różne m iejscow ości w Niemczech połnocno* 
zachodnich i zachodnich. Ludność cyw ilna poniosła nieznaczne s tra ty , w  pojedrt. 
czvch m iejscach zburzono lub uszkodzono zabudow ania. A rty le r ia  przeciwlotnicza 
zestrzeliła epośrOd a taku jących  bem baw cśw  I  m aszyn.“

C zerw ona sz lak i zag ład y
Berlin, 13 października. — W ciąga 1! paź- / Wjaźmą f BrjSńskiem, jednostki bojowe nlemiee-

dziernika zepchnięto główne siły okrążonych kiego lotnictwa brały skuteczny udział w akcji
wojsk bolszewickich w obrębie wielkich kotłów j  bojowej na ziemi, przy czym odcięły pobitemu „„ „ , ,  . - T a1 ...
pod Wjaźmą i Brjańskiem na coraz mniejszy ob- nieprzyjacielowi drogę odwrotu. Z  Głównej K w atery  K anclerza H itlera , 13 październ ika. — N a c z ^ a  Komenda hie-
szar, zadając im przytem poważne straty. Berlin, !3 października. — Na środkowym od- m ieckioh S ił Z brojnych kom unikow ała w  dniu  U  październ ika: „ a ftw a  nad Morzem
Wszelkie próby wyłamania się dokonane przez cinku frontu wschodniego również w ciągu dnia A zew sklm  została zakończana. W spółdziałające z  f lo tą  pow ietrzną generaia-pułkow-
żołnierzy sowieckich, którzy od szeregu dni w ; U października z niesłabnącym natężeniem ken- nilca Loehra, a rm ia  g ene ra ła  p iechoty von M anstein ,arm ia  ru m uńska  generała korpn-

tynuowano akcję niszczenia wojsk nieprzyja- gu D um itrescu oraz a rm ia  pancerna genera la-pulkow m ka von K le ista  pobiły i znisz-
ciclskich. Wśród bardzo zaciętych ataków znlsz- ożyły główne siły  9 -tej i 18-tej arm ii sowieckiej. W śród bardzo krw aw ych strat nie»
czono olbrzymie ilości bolszewickiego materia- przyjacie l s trac ił 94,325 Jeńców, 126 wozów pancernych bojow ych, 513 artn a i oraz me-
)a wojennego. Zupełnie zburzono 13 pociągów, p rzejrzane Ilaści Innego m a te ria łu  w ojennego, T ak  więc w spom nianym i arsfiam i oraz
21 parowozów, 4 dworce, 1 most kolejowy, 244 p rzy  p o r n o #  sprzym ierzonych w ojsk  w łoskich, w ęg ie rsk ich  i siowacKich grupa ope*

ołgów, w  tym rRAy jn a  genera ła-fe idm arszałka van  R undsted ta od dn ia 26 w ra s in la  ogółem zabrała

zupełnym bezładzie błądzą po polu walki, przy 
czym niejednokrotnie do dalszej akcji zmuszani 
zostają przez komisarzy, załamały się w ogniu 
wojsk niemieckich. W toku tych beznadziejnych 
prób nieprzyjaciel poniósł nadzwyczaj krwawe 
straty.

W wielu miejscach żelaznego pierścienia 
zwłoki leża całymi tysiącami obok siebie. Na 
pewnym  małym odcinku bojowym, szerokim za­
ledwie 20 metrów naliczono około 850 poległych 
bolszewików. Nieco dalej znajdowała się kolum­
na wśr:d której około 60 koni padło również 
ofiarą pocisków niemieckich. W innym znowu 
miejscu leżało w gruzach około 300 załadowa­
nych wozów ciężarowych wraz z licznymi trak­
torami i armatami.

Berlin, 13 października. —- W toku działań w o-, 
lennych w rejonie wyniszczającej bitwy pod

pojazdów wszelkiego rodzaju, 9 czołgów, 
ti najcięższego typu oraz 8 armat. Ponadto po­
ważnie uszkodzone 4 linie kolejowe i 18 pocią­
gów,

Berlin, 13 października. — Eskadry lotnictwa 
niemieckiego rozbijał/ w dttiti 11 października 
br. nieustannymi ''nalotami koncentracje wojsk 
sowieckich, zadając przytem okrążonym bolsze­
wikom bardzo ciężkie straty. DalsA skuteczne 
ataki zwrócone były na pomieszczenia wojsk 
bolszewickich. Liczne baraki stały się pastwa 
płomieni. Ponadto skutecznie bombardowano 
pewne lotnisko na półwyspie Krymskim.

Finow ie idą naprzód
O * * *  W IW j M l  M arm W M m  —  Z w y d # k l  * b k

Helsinki» 18 październ ika. — J a k  sie do­
w iadujem y z  kó! po inform ow anych opera­
cje bojow e jednostek  fińsk ich  w re jon ie  na 
po łudnie od jez io ra  O nega m a ja  przebieg 
p lanow y. W  zw iązku z ty m  F inow ie prze­
k roczy li K an a ł O nega oraż w ażną lin ią  
kolejow ą L en ing rad  — W ytegra. Posuw a- 
ją e  sią  s  P e tro sk o j w  k ie ru n k u  północnym . 
F inow ie zbliża ją  sią  w  szybkim  m arszu  
bojow ym  do m iejscow ości K ontupoja. k tó­
r a  W y  w jednym  z zakątków  jeziora One­
ga , w  n iew ielk iej odległości od kolei m u r­
m ańskiej.

H elsinki, 13 październ ika. — W  rejonie,

m ysł, k tó ry  dostarcza fron tow i wszelkich 
potrzebnych do prow adzenia w ojny p ro ­
duktów .

D latego  odpow iednim  czynnikom  n ie ­
m ieckim  w ydaw ało eię bardziej .celowym 
zaprzestać dalszego pochodu w k ie runku  
M oskwy a  rów nocześnie g łów ną siłą a taku  
niem ieckiego skoncentrow ać przeciw ko od­
działom  bolszewickim  n a  U krain ie , a b r  
tym  sam ym  osiągnąć tam  podw ójny cek 
.W ynikiem tego posunięc ia było zniszcze­
nie o raz zabran ie  do niew oli n iem nie j 1 
całego m iliona w ojsk sowieckich. Zdobyto 
całe zagłębie przem ysłow e nad  D nieprem ,

mW my W o r a m i Ladoga i Onega I * »bqon& ftcja # # g a  kn lm p u .h r aalgg. 
rm w r v w m fv  rir  w  n s l a t n i e h  Iv t r o d u ia e h  d c -  " ą c  rów nież Z a g f q b ie  d o n ie c k ie .  W  z ą k o ńrozgryw ały  się  w ostatn ich  tygodniach dc 
cydu jące bitw y. OfensyW a rozpoczęła się 
n a  lin ii T uulos — V ahot^aervi — S otjaer- 
v i — S aem ae jae iy  w  d am  4 w rześnia. W 
toku  tej ofensyw y w ojska fińskie obsadzi­
ły  w  dn iach  7 1 9  w rześnia d ług i odcinek

ezeniu oświadczy? gene ra l niem iecki, iż te ­
kiem postępow aniem  Rzesza N iem iecka za 
pewni?« sobie zarów no żelazo ja k  i chleb. 
s  obecnie je s t naw et w s tan ie  zam knąć 
w szelkie d rog i prow adzące z K aukazu

106,385 jeńców  oraz zdebyła 212 pancernych wozów bojow ych I 672 arm aty .“

M arsa M ałruk płonie
Rzym, 18 października. — W ioski kom unikat w ojepny z niedzieli brzm i następujące: 

„W A fryce północnej n ieprzy jac ielsk ie  jednostk i, p oparte  p rzez-oddzia ły  zmotoryzo­
w ane, zaatakow ały  nasze stanow iska, m ające połączenie z jednym  z odeinków fronto­
w ych pod Tobruhiem . Oddziały nosze odparły  a ta k  n ieprzy jac iela  1 zadały  mu straty. 
Sam oloty  w łoskie I niem ieckie bom bardow ały ponow nie pociskam i wielkiego I Śred­
niego kalib ru  obiekty w rejon ie T obruku  i M arsa M atruk , przy  czym dokonały po­
now nie znacznych spustoszeń w obozach nam iotow ych oraz zak ładach  nieprzyjaciel­
skich, W szystkie sam oloty  pow róciły, przy  czym n iek tó re z nich by ły  trafione, pest­
kam i, nło w yrządzającym i w iększych szkód. B ry ty jsk ie  sam oloty  dokonały  nalotu n# 
Dornę, gdzie zrzuciły szereg bomb. K ilk a  domów m ieszkalnych zosta ło  uszkodzonych, 
a dw a sam oloty zostały tra fio n e  przez obronę naziem ną tak , iż spad ły  w  płomieniach. 
T rzy inns sam ela ty  n ieprzyjac ielsk ie zosta ły  przez niem ieckich m yśliw ców  zestrzelone 
nad M arm arlką  I morzem. W  A fryce w schodniej bntalionjpfcolonifllne, m ające swoje 
s tanow iska pod Ceigą, zetknęły się podczas jednej z akcyj wywiadow czych z pewną 
w iększą fo rm acją  n ieprzyjac ielską . k tó ra  zesłało  przez nasze oddziały zaetesewans 
i rozprószona. N ieprzyjaciel pezostaw lł na palu b itw y  licznych poległych. W godzi­
nach rannych  dnia 11 październ ika sam olo ty  n ieprzy jac ielsk ie  k ilkak ro tn ie  przelaty­
w ały  nad m iejscow ością Y itto r ią  n a  Sycylii, gdzie zrzuciły  szereg bomb m a fe g d  Ka­
lib ru , W yrządzono p rzy  tym  szkody w  dom ach m ieszkalnvch oraz zraniono 4 <Soby 
spośród ludności cyw ilnej. Na M orzu Śródziem nym  Jednostki torpedow e, konwojujące 
tran sp o rty , zestrzeliły  3 sam olo ty  n ieprzyjacielsk ie. Pew ną część lotników  nieprzyja­
cielskich zabrano do niew oli, zaś reszta  poniosła Śmierć.“

W uzupełnieniu oe-tnteiego kom unikatu  w ojennego, spoejjdny korespondent agen­
c ji S tefani donosi, ię  bom bardow anie dw orca kolejowego, w M arsa M atruk  przez wło­
skie sam oloty  spowodow ało tam  olbrzym ie pożary. Liczne n iem ieckie samoloty nur­
kowe, eskortow ane przez m yśliwce, dokonały gw ałtow nego bom bardow ania obiektów 
nieprzyjac ielsk ich  w Tobru  ku. S tw ierdzono przy tym  liczne silne eksplozje. Inne for­
m acje niem ieckie bom bardow ały  lo tn iskaw  M arsa M atruk  i "Puka uraz pewien pociąg 
znajdu jący  się w drodze. N ieprzyjacielsk ie oddziały wywiadowcze, k tó re  usiłowały sie 
zbliżyć do pozycyj w ojsk  sprzym ierzonych, zosta ły  niezwłocznie odrzucone przez wy 
sun ięte  naprzód jednostk i bojowe.

fro n tu  c iągnący  się od w ybrzeża jez io ra  zgotować zagładę czerwonym .
L adoga aż do skrzyżow ania lin ii kolejow ej 
m urm ańsk iej, podczas kiedy inne oddziały 
w ałczące w re jon ie  na zachód od Saem ae- 
ja e ry  — P raezae  i P y h ae jae ry  zm usiły  nie 
p rzy jac ie la  do walk, w toku k tórych zada­
ły  m u pow ażne s tra ty . W  dn iu  18 w rześnia 
rozpoczął się a ta k  n a  P etrosko j. Jednostk i 
sk łada jące się  z czołgów i w ojsk zm otory­
zow anych w śrp iałym  uderzeniu  do ta rły  
do S y ir  oraz do sto licy  K are lii, zdobyw a­
ją c  w  nocy 32 n a  23 w rześnia w w alkach 
nad  jeziorem  O noga m iejscow ość P eta l- 
jaeslkae. W  ciągu  Kilkudniowych niezw y­
kle silnych w alk odrzucono; p róby  ataków  
osaczających na zachód od lin ii F raeaezae- 
S aem aejso rv i na P etrosko j.

N a  północny zachód od P etro sko j, po 
silnych a takach  lo tn iczych  p rze ję ły  w oj­
ska fińsk ie  znów in ic ja tyw ę w swe ręce.  ......................  .
R ano 1 październ ika pierw sze jednostk i nego środka praw nego, 
f ińskie  za ję ły  stolicę K are lii, a  w k ilk a  go­
dzin potem od p o łudn ia  nadeszły  resztki 
fińskich  oddziałów  bojow ych.'

Piekło w  O degsle
B erlin , 13 październ ika. — J a k  donosi 

rad io stac ja  L ath  i liczba zbiegów sowiec­
kich. pracujących przy  um ocnieniach Odes­
sy w zras ta  z dn ia n a  dzień. Zbiegowie ci 
opow iadają, o n iew iarygodnym  terorze, ja  
ki p an u je  w  a rm ii i w śród  ludności cyw il­
nej. W ybitne osobistości, k tó re dom agały  
się poddania-, m iasta  i w ykazyw ały  bezce­
lowość w alki zostały stracone. W odociągi 
są nieczynne. W odę do p ic ia  w ydaje się

C H O R W A C JĄ  B E Z  ŻYDÓW  
P f* y * a # # * y  ****##
Zagrzeb, 33 październ ika. — O sta tn ie  roz­

porządzenie szefa państw a chorw ackiego 
dotyczy zupełnego odżydzenia chorw ackie­
go ry n k u  p racy  i w łasności n ieruchom ej. 
Nowe rozporządzenie upow ażnia państw o­
w y naezelwT naczelny u rząd  odbudow y go- 
appdarozej do upaństw ow ienia każdego ży­
dow skiego p rzedsięb io rstw a oraz każdej
pt„  J  A ł  n .  A m  r .1 . ! . ?  I n t .   ! —

następn ie w raźne pow stan ia odpowiednich 
w arunków  w pryw atno  ręeo chorw ackie. 
P aństw ow y  urząd  odbudow y decyduje we­
d ług  sw obodnej oceny o Wysokości odszko­
dow ania i sposobu jego sp ła ty . Przeciw ko 
rozstrzygnięciom  tego urzędu nio m a żad*

Ludność n ie jednokro tn ie  już dom agała 
się u  dowódców arm ii sow ieckiej wstr*- 
m ania działań w ojennych i poddan ia m ia­
sta. w szyscy  mężczyźni zostali powoła- 
pod broń i w ysyłani '  ' . . . .
U ciekin ier— *--------
strzel«

um erzy  op 
eckim i boli

. . są  do p ierw szej lin i' 
ow iaflają, że przed liniam  
szewjków leżą stosy  zw1

Zagłado
A nkara , 13 październ ika. — W  jednym  ze 

swoich w ojskow ych arty k u łó w  w stępnych 
na tem at k am pan ii w schodniej w  je j obec­
nej fazie pisze g en e ra ł A li Ih san  S ab is  w 
gazecie „Bon P o stu “ pom iędzy in. P o  po­
b ic iu  w ojsk R osji ca rsk iej w dnift 7 w rześ­
n ia  1B12 w b itw ie pod Borodino przez N a­
poleona, tenże już  w dniu  14 w rześnia 
w m aszeruw ał do M oskwy, by osiąść na 
K rem lu. K iedy  w  ciągu obecnej w ojny 
N iem cy w dn iu  15 lipea osiągnęli Sm o­
leńsk, skrzydła tego fro n tu  zarów no na 
połnocy ‘ja k  i na po łudniu  znajdow ały  a!« 
daleko w  tyle. podczas g d r  na środkowym  
odcinku fro n tu  arm io feldm arszałka t " 
Bocka ja k  klin w bija ły  się w k ie runku  
Moskwę. /

P rzypuszczano wówczas, iż oddziały nic 
m ieekie w ta rg n ą  do Moskwy. Lecz celom 
n iem ieckim  nie było w targn ięcie  na K rem l 
oraz zatknięcie tam  sztandaru  N icm ^ 
i «odbycie szum nej p a rad y  wsojsb. 016* 
nym  zadaniem  było raczej rozbicie arm ii 
sbwiecklej tam , lirdzie skup iła  ona swoje 
najlepsze siły , celem staw ien ia silnego o- 
poru  oraz tam  gdzie zn a jd u je  się  je j prze-

MEosSa znaczq kroki hlsłorll
Kraków, 13 października, —- Wskutek ostat­

nich sukcesów armii niemieckiej, ośrodkiem sa- 
interesowania ualeęn świata stały się nagle dwie 
miejscowości Wjaźnin i Rrjańsk. O których do­
tychczas nawet w same! Unii Sowieckiej nie 
wiele wiedziano.

Wiaźma jest mai,) mieścina. Uczącą około 25 
tys. mieszkańców i ma jedynie pewne znaczę* 
nie jako punkt węzłowy kolei Smoleńsk — Mo­
skwa. oraz linii przelve^ajacej z północy na po­
łudnie Posiada ona kilka fabryk a to dlatego, 
ii miejscowość ta znajduje się na północnym 
krańcu i. zw. moskiewskiego zagłębia węgla 
brunatnego rozciągającego się daleko na zachód. 
Na. podkreślenie zasługuje jeszcze fakt, iż Wiai- 
ma w latach dobrej koniunktury była ośrodkiem 
terenów rolniczych, na których produkowano 
znaczne ilości masła. — Brfańsk. położony o 220 
km na południe ma nieco większe znaczenie 
gdyż jest on miastem przemysłowym. Uczącym 
nrawie 90.000 mieszkańców. Przecinała się tu 
nawet 3 U nie kolejowe, a ponadto kilka mniej­
szych arteryj komunikacyjnych. Państwowe za­
kłady energetyczne o sile 22.000 kilowat czer­
nią swa energię t  wielkich pokładów torfu, któ­
ry poza tym również w innych dziedzinach tero 
przemysłowego obszaru jest wykorzystany. W 
mieście tym znajduj» się również huta szkła, 
pokrywająca zapotrzebowanie tego obszaru cen­

tralnej Rosji Sowieckiej. Z pośród znaczniej­
szych zakładów przemysłowych wymienić na­
leży jeszcze zakład zbrojeniowy, produkujący 
lawety i przody armatnie, ponadto fabrykę wa­
gonów Uriskija, fabrykę maszyn transportowych 
oraz kopalfli® węgla.

Berlin, 13 października. — Komunikat wojenny 
Związku Sowieckiego wymienia jako punkt cen­
tralny walk w  ostatnich dniach miasto Orzeł po­
łożone w odległości około 300 km na południo­
wy zachód od Moskwy, i prawie w te i samej od­
ległości na Północ od Charkowa. W punkcie 
tym linia kolejowa Moskwa — Charków krzy­
żuje sie z  Unia przebiegająca między Brjańskiem 
i Smoleńskiem. Orzeł stanowi również ważny 
nunkt skrzyżowania dróg komunikacyjnych.

Z pośród zakładów przemysłowych, istnieją­
cych w tym mieście należy wymienić fabrykę 
żelaza, produkująca m. in, maszyny górnicze, 
fabrykę maszyn ..Mdowedjew“. wytwarzającą 
poszczególne części składowe do traktorów I fa- 
bryfce maszyn włókienniczych. Miasto to posia­
da również wysoko rozwinięty przemysł włó­
kienniczy. reprezentowany przez przędzalnie 
lnu. konopi i lutv. Wreszcie szeroko rozbudo­
wany fest tam nrzemvst skórzany, drzewny 1 
żywnościowy. Miasto liczv non,-ni łon ono miecz 
kańców I jest równocześnie stolica okręgu tej 
samej nazwy na obszarze czarnoziemu.

I żołnierzy sowieckich. S ą  to uciekmienf, 
(którzy przez, żandarm , w ojskową zostali i 
ty łu  zastrzeleni.: M imo to  liczbą zbiegu 
rośnie z  każdym  dniem .

PO Z A M A C H U  STANU 
W  P A N A M IE  

K ł*  t r y l #  n  kulłm w H ł
Berlin, 1S październ ika. — N a temat til«8 

rnm achn stanu  w  P an am ie  -cię u s d c  
tn  jeszcze absolutnie wjnroyodnc infotlB** 
eje, Z  tego względu w  tu te jazych kotofb 
politycznych w strzym ują  się t  
rfzenłem swego sadu n a  te  sprawę, rotffl® 
że uznano jako in te resu jącą  oknłicsnosc 
Kłosy p rasy  am erykańsk ie j, podkreśla,Wp 
ze swoi strony, że dotychczasowy prezy­
dent nie e ie s rrt sie zby tn ią  cymnatut i v
m. in . odrzuci? on pro-fokf uzbrojenia okrę­
tów, płynących pod flagą  pnnamską, wo­
bec czego bd  nowego nrezydenta nCTCtm'e
się Pozytyw nej w spółpracy  "w dzipozuj" 
po lityki zachodniej pó łku li“ W rwifl«* 

z tym  nie pozbaw iony pewnego P0SJ8S. 
ku polifvcznetro je st fak t. że ipczcze przß 
40 la ty  Teodor Rposovelt usiłow ał nrzy po­
mocy osobliwyetT metod zapewnić Stano® 
Zjednoczonym przodujące stanowisko % 
K anałem  Pannm skim .

N A  - L I N I I  M A G IN O T / 
rosną ziem n iak i

Strasfcburpf, 13 p aździern ika . — strefo 
b y łe j l in ii M ag in o ta  zostgłn dzięki ene 
c ic z a e j a k c ji  zo rg an izo w an e j tnm UffM. 
ro b o tn icze j n a leży c ie  zagospodarow fl^ 
o ddana nod u p ra w ę  Horn ton W  ów, 13» tj>
sięey  h e k ta ró w  zu p e łn ie  zapuszczone.,ł
m i w ty m  re jo n ie  zm ieniono na  nr°cfoy 
ne p o la  i zw rócono rolnUmm r 2h 
w ie jsk ich , k tó rz y  pop rzedn io  musieli 
s tąp ić  swe polu n a  rzecz linü  
W  chw ili obecne.* ro ln icy  dokonują 3 
rów  ziem niaków .

« »R *A  M IL IA R D A *  OLA AN01"
W aszyngton, - październ ik«- 7” lłL  

rep rez en ta n tó w  p rz y ję ła  w  pM ek 
przed łożen ie  f inansow e pnoaereUft. P • 
'v jd n ln ee  k re d y t w  w ysokM ei ó ö'’.; 
dów do la rów  n a  pom oc d la Anglii r 
d ło źea ie  to  p rzechodzi obecnie do sen»



W czasie ostatn iego  ciągn ien ia  Loterii 
Liczbowej wylosowane zosta ły  następ u ją ­
ce numery:

Pierw sze ciągnienie: 70 
Drugie ciągnienie: 53
Trzecie ciągn ien ie: 55
Czwarte ciągnienie: 10 
Piąte c iągnienie: 87

O T W A R C IE  K O L E K T U R  
L O T E R Y JN Y C H  W E  L W O W IE

Mieszkańcy L w o w a  p ow ita li z r a ­
dością ogłoszenie k ie row nika D yrekcji Ge­
neralnej M onopolów w G eneralnym  G uber­
natorstwie z dn ia 29 w rześn ia b. r., zapo­
wiadające o tw arcie koiektuk* lo te rii liczbo­
wej- Loteria m a sw ą s ta rą  tradyc ję  we 
Lwowie, wiąże się bow iem  przede w szyst­
kim z dobą austriack ie j G alicji. <

Lwowianin dzisiejszy, ta k  ja k  jego ojciec 
i dziad, zachowa! pam ięć o lo te rii i z rado ­
ścią otw iera je j w sw ym  życiu gościnny, 
zakątek zain teresow ania i nadziei.

PONAD 100.000 B A  Ł Ą K  P R Z Y N IE S IE  
M E L IO R A C JA  R O L N IC Z A

O k r ę g  w a r s z a w s k i  posiada  ogó­
łem ponad 125.000 ha  łąk , p rzy  azym znacz-

:c*h część .last już  zm eliorow ana, tym  
nkm riej zn a jd u ją  sięf jeszcze dużo c,bina­
ry w ym agające technicznej wzgląd ile  go­
spodarczej m elioracji. O bszary  te  zna jdu ­
ją -:ę w okolicach pow iatów : W ągrów-So- 
kotów, f-iedleckiego, m ińskiego i  lowic-

sfełioraoja tych  łąk: i ich zagospodarow a­
niem zajm uje się obecnie U rząd  G ospodar­
ki Wodnej, obejm ujący  sw ym  zakresem  
d&wne kom petencje b. U rzędu W ojewódz-I.U. 5 TftT-i-t- Unlfli/waTkią?') i Izby Rolniczej.

Melioracja łą k  w okręgu  w arszaw skim
prowadzona je s t  głow nio z kredy tów  pań-
*1- ____—  ~ t. -  ~  ! _sfcwowych, ą  w ykonuje ją  w terenie 6 
dem Urzędów. W odnych. K ażdy U rząd
bejjnnjący 1 — 2 pow iatów  przeprow adza 
meliorację n a  j w ażniej szych obiektów,
pnśred-iictwem agronom ów  pow iatow ych 
x miejtvowych s ił roboczych. W  biix miejtvowycn s ił roooczycn. w bieżącym 
roku. rak ja k  i w  ubiegłym , daje  si^  za­
w ażyć tendencja do m elio row ania dużych 
własności. W  ub ieg łym  ro k u  zm eliorowano 
Ü50 ha łąk, w b ieżącym  zm elioru je się przy 
pnszcaalnie około 1.000 h a  Je ś li weźmie­
my pod uwagę, iż zm eliorow anie każdego 
ha kosztowało przeciętn ie  od 300—400 zł., 
to uświadomimy sobie, ja k  wielkie koszta 
pociąga za sobą to przedsięwzięcie.

PŁO NĄ C Y POCIĄG
Ubiegłej n iedzieli zdarzy ła  się tuż  pod 

C i ę ż k o w i c a m i  (pow iat Tarnów ) 
niesamowita k a ta s tro fa  kolejow a. P ociąg

było detonacje, po czym  słupy  ogn ia  i 
chmury dymu un o s iły  się ponad to ram i. —
Okazało się, że w  jednym  z w agonów  za 
jęły się beczki z benzyną. W  oka m gnieniu 
zapaliły się nas tępne w agony, podkłady 
kolejowe i s łupy  te legraficzne. M iejscowa 
straż pożarna n ie  m ogła skutecznie in te r­
weniować z  pow odu n iebyw ałego ża ru  i 
i grożącego niebezpieczeństw a, dopiero w 
pewnym korzystn iejszym  mom encie udało

się drużynie kolejowej odczepić płonące 
wozy, oca.ająo w Len sposób resztę  pocią­
gu. nuori pasażerski został ua parę  godzin 
w strzym any, poniew aż zaszła potrzeba 
w staw ienia nowych progów  i szyn na  prze­
strzeni około 60 m etrów . P rzyczyna pożaru  
nieznana. W ładze kolejowe i po licy jne roz­
poczęły dochodzenia celem usta len ia  p rzy ­
czyny pożaru. (J .S A Ą

B A N D Y C I  TT M IE S Z K A N IU  ! {  '
. G O a P O D ^ R Z j U /

Na gospodarza M ichała Bieleckiego, za* 
K a l i n i n i e  L a s ,  *m l 

V\ iciko-Zagórze,'w  powiecie miechowskim, 
dokonało onegdaj w  nocy napadu  trzech 
uzbrojonych bandytów . W targnęli opi do 
m ieszkania oknem i po sterroryzow aniu  do 
mowmków zrabow ali garderobę i różne 
przedm ioty w artości k ilku  tysięcy  złotych.
, T łuszczeniu m ieszkania bandyci od- 
dnu k ilka  strzałów  w k ie runku  zagrody, 
celem uniem ożliw ienia pościgu.

N /g  TT POC/^OCTf
M ieszkaniec K i e l c .  S tan isław  Szymo- 

m ak. ' zara. _ p rzy  ul. BodzentyńnM ej 90, 
u snął w pociągu osobowym, na  tra s ie  m ię­
dzy Jędrzejow em  i K ielcam i, z czego-  v—- — -  -i -  a i k i u Ł ^ a i u Ł ,  £i v ix v
rzy sta ł n ieznany złodziejaszek, k tó ry  

f. i dowód osobisty.sk rad ł m n 22 zT
Z E M S T A  K R E W N IA K Ó W

Skutkiem  zbrodniczego podpalenia spło­
nęły zabudow ania gospodarcze w raz ze 
zbioram i, należącym i do W ładysław a No­
w aka. w Ł y s a k o w i e  I  gm iny Raków  
w pow. jędrzejow skim . P oniesiona s tra ta  
w ynosi około 25.000 z?.

Ja k  w ykazało dochodzenie policyjne, 
zbrodni podpalen ia dopuścili się krew ni 
poszkodowanego, p rzy  czym tło  zem sty 
stanow iły  zadaw nione nieporozum ienia m& 
jątkow e.

W  zw iązku z  ty m  po lic ja  za trzym ała 
Leona Bąka, oraz Leona i M arię A ntasów.

PR ZE B R A N I ZA  POLICJANTÓW  
N A P A D LI ŻYDA  

Do m ieszkania Ick a  Inzelsza jna  we W i e ­
s z c z o w i e  (G órki 10), w targnęło  eraegdaj 
w  nocy dwóch osobników, uzbro jonych  w 
k ró tk ą  b roń  palną , k tó rzy  po sterro ryzo ­
w aniu  dom ow ników  zrabow ali 260 złotych 
gotów ką i w iększą ilość cholewek, p rzy­
kro jonych  n a  bu ty .

B andyci użyli podstępu, gdyż ośw iadczy­
li, że są  po lic jan tam i i  g rozili jednocześnie 
użyciem  k a rab in u  w  raz ie  ew entualnego 
oporu. Żyd, nie p rzypuszczając podstępu, 
otw orzył drzw i. P ierw szy  z p rzyby łych  
uderzy ł rew olw erem  gospodarza, żądając 
w ydan ia  p ieniędzy i skór.

P o  sp ląd row an iu  m ieszkania spraw cy 
opuścili dom. Poszkodow any w yszedł n a ­
ty chm iast za nim i, lecz m usia ł zawrócić, 
poniew aż jeden z bandy tów  s trze lił w  jego

T R Z Y  N A P A D Y RABU N KOW E  
O negdaj w  nocy trzech n ieznanych egob-

„Cud życia” w Krakowie
(Od specjalnego sprawozdawcy „K. 0 .1

W  S u k i e n n i c a c h ,  p rzy  w ejściu 
do daw nego M uzeum N arodow ego n ieby­
w ały  tłok  i ścisk. W  ogrom nych „ogon­
kach“ s to ją  p aram i lub  czw órkam i uczen­
nico i uczniowie, dorośli obo jłga pici, a z d a - , 
rzo ją  mię i staruszkow ie. Co się w łaściw ie , nacisnąć 
dzieje? Czy rozdaw ają  ja k ie  bony, cukier- i modelu, .
ki, czy m ąkę pszenna? N ie podobnego. To o trzym uje  w yjaśnienie, ja k ie  funkcje i w 
tłum y ciekaw ych czekają n a  sw oją lco lejltę,' jak ich  okolicznościach sp raw u je  dany ot- 
aby  zobaczyć „Cud Życia", ja k i zaw ita ł d o , g an  c ia ła  ludzkiego. J e s t  to typow a Ieiteja 
K rakow a z D rezna. J a k  podaje k ro n ik a  i pokazow a bez pomocy nauczyciela, a jcd- 
kasow a, w pierwszym, tygodn iu  zwiedziło i n ak  zupełnie zadow aln iająca d la  „ucznia- 
w ystaw ę 30,000 ludzi, a  ile  w następnych  > w idza“. In n e  m odele plastyczne, pornsza- 
tygodniach  w ystaw y? C hyba ja k ie  100,000 ue za pom ocą p rąd u  elektrycznego, przy

w ać specjaln ie  d la  publiczności polskiej 
k ierow nictw o w ystaw y nadrukow ało  w y­
ja śn ien ia  w jeżyku polskim . M odele w zna­
cznym  pow iększeniu są w ten sposób skon­
struow ano, że każdy za in teresow any może 

odpowiedni ta s te r  elektryczny 
wówczas na św ietlnym  obrazie

na pewno.
To M uzeum H ig ieny  z D rezna p rzygo to ­

w ało krakow ianom  tę m iłą  i pouczającą 
niespodziankę. O grom  m a te ria łu  pokazo­
wego pomieści! się w  dużych salach  S uk ien­
nic bardzo korzystn ie, ta k  ze w zględu na 
odpow iednie św iatło , ja k o  też i swobodę 
dostępu  publiczności do każdego z  ekspo­
natów  naukow ych.

p rześw ietlan iu  składow ych części o rgan iz­
mu ludzkiego o b ja śn ia ją  dokładnie funkcje 
organizm u.

„Clou“ w ystaw y stanow i „szklany  czło­
w iek“, um ieszczony w specjalnym  gabine­
cie. J e s t  to  pom ysłow e umieszczenie w 
szklanej pow łoce całego człow ieka, w idzia­
nego „od w ew nątrz“ za pom ocą użycia św ia­
tła  elektrycznego, co sp raw ia , że przezro-

M yśl przew odnia, aby  każdem u ze zwie-J czysty ten człowiek daje  widzowi z mate- 
dzających  uprzystępnić w  ja k  najlepszej I  m atyczną dokładnością w ew nętrzny obraz 

ukow ym  skrócie, bez niepotrzeb- organizm u. P okaz „szklanego człow ieka“ 
przy  rów noczesnym  ob jaśn ien iu  w języku 
polskim  przez g łośn ik  rad iow y, w łaściwoś-

form ie i naukow ym  skrócie , bez n iepotrzeb­
nego balas tu , sen® i cel poznan ia w szyst­
kich ta jn ików  ludzkiego o rgan izm u i jegu 
funkeyj, znalazła tu  sw ój n a jp ro stszy , a  za­
razem  skuteczny w yraz.

Od A do Z wyłożono w szystko  p lastycz­
nie za pomocą modeli, w ykresów , ba, ale 
modeli n ie  m artw ych  i w ykresów  nie sza­
blonow ych, lecą  d rgających  nerw em  zrycia, 
ruchomych., krążących, barw nych , pom y­
słow ych, jednym  słow em  tak ich , k tó re  na
.zawsze pozosta ją  w pam ięci w idza i me 
nużą go, an i n ie p rzeciążają. O bjaśnienia 
zasadniczo w  języku n iem ieckim  nie sp ra ­
w ia ją  też trudności zw iedzającym , ponie-

oi organ izm u i jego przeznaczenia — jest 
rzeczyw iście cudem, n ie  ty le  życia ile  tech­
niki, nic w ięc dziwnego, że w ystaw a cieszy 
się ta k  olbrzym im  pow odzeniem  i n iew ąt­
pliw ie po K rakow ie  ukaże się jeszcze w  in ­
nych m iastach  G eneralnego G ubernato r­
stw a. N iem ieckie M uzeum H ig ieny  w D reź­
nie, s tw arza jąc  ta k ą  w ystaw ę, postanow iło  
najnow sze środki techniczne połączyć z n a j­
p ro stszą  dostępnością d la  la ik a , co udało 
się, ja k  w idać z w ystaw y, w zupełności,

J .  S.

ników, uzbro jonych  w k ró tk ą  b roń  palną, 
napadło  n a  w łaściciela m a ją tk u  D  ę o i a-
n y, gm iny  Czarkow y, w pow iecie m ie­
chow skim , h r. E dm unda P on ińsk iego  i w ła­
ściciela sąsiedniego m a ją tk u  Ż e m b l i o e
S tan is ław a . l i n o  wskiego^ oraz  a a  m ieszka­
nie so łty sa  w te j sam ej w si Ki 
P iła ta .

W  pierw szych dwóch w ypadkach bandyci

podeszli pod okna i zażądali od w łaścicieli 1 
m ają tków  w ydan ia pieniędzy. H r, P o n iń sk i i 
nie w puszczając do m ieszkania bandy tów : 
w ydał im przez okno 70 zł., n a to m ia st do 1 
m ieszkania L inow skiego nap astn icy  w ta r ­
gnęli oknem  i po s terro ryzow an iu  dom ow ­
ników  zrabow ali 3,500 złotych go tów ką oraz
wąrtoŚciowe przedm ioty  _na ogólną ‘s u m |
1,500 złotych. S o łtysow i P iła to w i ci 
spraw cy  zrabow ali z m ieszkan ia row er.

P o  dokonan ia rab u n k u  bandyci od jechali 
n a  row erach  w k ie ru n k u  pow iatu  buskiego. 
P o lic ja  wszczęła pościg.

PRZEZ OKNO DO M IE SZ K A N IA  
U sunąw szy szyby w oknie, n ieznad^ 

sp raw ca dostał się do m ieszkan ia Ludw i-

bieliznę w artości 1.500 zL 
Dochodzenia w  toku.

ierobą oraz

Zarządzenie o nabywaniu w yrębów  
żelaznych dla Okręgu Galicja

(tp) Kierownik Urzędu Gospodarowania Żela­
zem i Stalą w Generalnym Gubernatorstwie wy­

dal dla całego okręgu Galicji zarządzenie, na 
podstawie którego osoby i zrzeszenia osób, któ­
re w okręgu Galicja nie mają swego miejsca za­
mieszkania, zwykłego pobytu lub oddziału, mo­
gą tam nabywać wyroby żelazne 1 stalowe dro­
gą czynności prawnych tylko za zezwoleniem 
kierownika Urzędu Gospodarowania Żelazem i 
Stalą w Gen. Gubernatorstwie. Z pod tego zarzą­
dzenia wyjęte są przedmioty codziennego użyt­
ku, które służą do osobistego użytku nabywcy.

Czynności prawne, którymi ma być uzasad­
nione zobowiązanie do wystarania się o włas­
ność wyrobów żelaznych i stalowych, mogą być 
dokonane tylko za zezwoleniem kierownika 
Urzędu Gospodarowania Żelazem i Stalą. Czyn­
ności prawne uchybiające temu zarządzeniu 
wzgl. przez które zobowiązanie do wystarania 
sie" ft własność wyrobów żelaznych i. stalowych 
nastąpi wbrew temu zarządzeniu — są nie­
ważne.

Kierownik Urzędu Gospodarowania Żelazem 
i Stalą w Gen. Gubernatorstwie może uchylić 
umowy, zawarte po dniu .21 sierpnia 1941 roku, 
jednak przed wejściem w życie niniejszego za­
rządzenia oraz te, które zawarte zostałyby po 
wejściu w życie niniejszego zarządzenia. Kto 
wbrew zakazowi nabywa w okręgu Galicja wy­
roby żelazne i stalowe, lub kto każe sobie przy­
rzec wystaranie się o własność takich wyrobów 
podlega karze według postanowień prawnych.

UPIÓR 14)

POWIEŚĆ g .  CABANA

Nawet konduktor zadrżał z emocji, gdy Cel­
li# sprawdziwszy broń, otworzył drzwiczki wa­
gonu i począł piąć się na dach.

Od tej chwili minęło już kilka dobrych minut, 
a Cellin nie wracał. Zaniepokoiło to Chwalskie- 
6». Postanowił po namyśle udać się śladem mło­
dego detektywa, a jeśliby zaszła potrzeba przy­
nieść mu pomoc. Podniecony tą decyzją otwo­
rzył drzwi wagonu i wprawnie począł wspinać 
się w górę.

Qdy osiągnął już dach I ulokował się możli­
wie wygodnie na harmonijce, usłyszał naraz 
trzy szybko po sobie postępujące strzały.

Obrócił się szybko i/Spojrzał na tył pociągu. 
Zamarł z przerażenia. . .

Oto zobaczył lakąś sylwetkę, wysokości 
marnego człowieka, która nagle, jakby pioru­
nem rażona runęła w  dół, pod lomotające wście­
kłe koła wagonu.

Chwalskl poczuł w  te! chwili zupełnie wyraź- 
me jak tysiące mrówek chodzi mu po plecach, 
«obiło mu się naraz gorąco, jakby znajdował 
się w pobliżu pieca piekarskiego. Zamarł w bez­
ruchu bojąc się oddychać naw et. . .

A tam, w stronę gdzie usłyszał strzał, patrzył 
«ade, bez przerwy. Wbijał się rozszerzonymi 
strachem i ciekawością oczami w miejsce, gdzie 

u * ,  koma chwilami ujrzał śmierć.
Myśleć zaczął dopiero po upływie kilkunastu

sekund.
- Tęn co spad! w  dół, to by! z pewnością ten 
‘ *   no przed chwi-tom człowiek, do którego strzelano p,*vu *.*•*• • 

% f°stM ranny i stoczył się pod koła. Ale któ- 
a « , ałri znajdowało się przecież dwóch lu-
« i zbrodniarz 1 detektyw. Który z nich spadł,

Oto znowu ulrza! jakaś postać. Windowała sie 
w ino. Inkby fw H M o m . » w  pewny™

»wencie znikła. Ale w tym mlelscu, gdzie znal- 
Je się łącząca wagony harmonijka.

Ą więc — myślał szybko Leszek — osoba 
«położyła się na harmonijce. Co dalej?

vZekal w naprężeniu kilkanaście nastennvcn 
tokuiid sądząc, że ten „ktoś" podniesie sję. Nie 
Mstąpib to jednak.

Chwalsłdego ogarnęło zdenerwowanie. Co ro­
bić teraz? W tej sytuacji nie wolno pozostawać 
bezczynnym. Na coś trzeba s?ę zdecydować.

Albo samemu zobaczyć co tam się dzieje, łub 
też wrócić szybko do wagonu ! wezwać pomocy. 
Przeciw pierwszemu buntował się w nim In­
stynkt samozachowawczy, na drugie zaś nie 
zgadzała się jego natura, jego fantazja* żądza 
doznania jeszcze jednej emocji, chęć przeżycia 
do końca tej wielkiej przygody.

Spacer po dachu pędzącego pociągu filo był 
dla nfegotowością, a perspektywa odegrania 
jakiejś roli w tej wielkiej tajemnicy nęciła go 
i podniecała.

Postanowił pójść tam natychmiast 
Oparł się łokciami i piersiami o dach i począł 

czołgać się po jego powierzchni. Bal się, ale nie­
przerwanie sunął naprzód, aż osiągnął koniec 
wagonu. Tu uniósł trochę głowę, ale w tej samej 
chwili usłyszał charakterystyczny, a znany mu 
dobrze odgłos, jaki powoduje pociąg, wjeżdża­
jący pod m ost 

A ewentualność roztrzaskania głowy o jakieś 
stalowe przęsło nie pociągała go ani trochę.

Gdy minęli już most zsunął się na barmroijr 
kę i oczom Jego przedstawi! się dziwny widok.

Leżał oto w dziwnie skręconej pozycji jakiś 
człowiek. Było ciemno, a leżący miał twarz za­
krytą. Przez moment ChwaTskł zawahał się Jesz­
cze. "Może to właśnie ów tajemniczy zamacho­
wiec, który do przedziału wsunął mu flakon
z gazami. „

Ale leży bez życia. Nie przedstawia więc na- 
razle żadnego niebezpieczeństwa. W razie cze­
go, to przecież . . .  ,  , .

Ostatecznie zrzucić takiego faceta pod sola 
nie będzie chyba nastręczało zbytnich trudno-

Ostrożnłe uniósł mu głowę i odetchnął z ulgą. 
Leżącym by! wywiadowca Cellin. Niebezpie­
czeństwa więc nie było.

Teraz Chwalsk! począł cucić detektywa. 
Przede wszystkim więc wygodniej ułoży bez­
władne ciało. Wydobył z prętów drabinki lego 
nogę, oparł go piecami > ścianę wagonu, głowę 
zaś podtrzymywał pionowo, Ucząc że w  tef po- 
zvcjl zemdlony odzyska szybciej przytomność. 

Rzeczywiście na skutek nie potrzebował cze­
kać długo. Pierś Cellhia podniosła się i Opadła, 
phi e t zaczęły normalnie pracować. Leszek po­
chylił sie nad wywiadowcą.

— Ei,'panie! Obudź-ne się p s a ! . . .  — w m -  
- —u —- A- -iewtelesrial mu Wprosi do ucha, a widząc że nlrałel 

lo Do.kutlmwmln, pncwl w  brm o:K  za ram!«.
Zemdlony w dalszym ciągu nie dawał odpo.

wiedzl, choć oddychał już całkiem normalnie.
Eto dłuższej chwili dopiero otworzył oczy. 

Przez moment błądziły w górze, aż spoczęły 
na twarzy Chwałsklego;

— . . .  Co się ze rtma stało? A ha. . .  w alka. .  
Tu wdrapałem się ostatkiem sR i widocznie stra­
ciłem przytomność. . .  — myśl pracowała
sprawnie.

Wszystko więc w porządku. Co teraz?
Cellin uniósł się, ale lewe ramię, którym 

oparł się o dach zabolało go tak piekielnie, że 
emało nie stracił równowagi.

Głowa też piekła nieznośnie, łomotało w niej 
aż do bólu, każde uderzenie tętna odczuwał
Jakby to było uderzenie młotem. Do tego jesz­
cze noga. Ten ból był bodaj najdotkliwszy. Rwa­
ła, piekła, pallia, doznawał uczucia Jakby nakłu­
wał ją ktoś rozpalonymi do czerwoności szpil­
kami.

A co najgorsze, nie miał nad nią władzy. 
A trzeba Syto przecież zejść na dół. Źle Jest, 
bardzo ź le ! . . .

Cellin zwarł się esty  i znakiem pokazał Chwal- 
skiemu, że pragnie zejść na dół.

— Czyś psn swariował? W  takim stanie, i 
przy tej szybkości pociągu?!... Mowy nie ma. 
Nie mam wcale ochoty podzielić g panem losu 
tamtego.

Nagle zaszumiało coś, zgrzytnęło i pociąg po 
przejechaniu kilkunastu metrów stanął.
 ̂ — Dlaczego zatrzymano pociąg? Co się sta-

— Teraz szybko na dół i Jak najprędzej... 
bo będzie za późno!.,.

— Chyba pana zniosę, co? — zapytał Cbwal- 
ski, widząc, źe detektyw chwieje sl%.

— Nie trzeba. Pomoże mi pan tylko.
Ostrożnie, powoli, poczęli schodzić po wąskiej

drabince na dół. W wagonie ju t oczekiwał teh 
konduktor. Miał bladą, przerażoną twarz.

— Dlaczego zatrzymano pociąg? —- spytał 
Cellin.

— Nie wiem. . .  Dzieje się coś niewytłumaczo-
sga. W pociągu była Jakaś debrze zorganizo­

wana banda. Jeden opryezek uciekł na dach 
wagonu. . .

— Już po nimi — przerwał Chwalsłd i uczynił 
gest ręką, jakby pokazywał tragiczny koniec 
uciekiniera.

— Tak, z tamtym koniec — ciągnął dalej kon­
duktor — ale hml uciekli...

— Kto uciekł? Nie nie rozumiemI
— I ja również niewiele z  tego rozumiem. 

Przypuszczam tylko, tź w pociągu jechała ja­
kaś banda, której udało się uciec. Kiedy pano­
wie byliście na dachu, ktoś zerwał antom&*yc*n@

hamulce — wiecie te, co to w razie katastrofy 
każdy z  pasażerów ma prawo wprawić w ruch, 
— a kiedy pociąg stanął, sprawca wespół ze 
wspólnikami umknęli. Nie ma sensu ich gonić, 
noc, ciemno — niech policja się tym zajm ie... 
Kazałem maszyniście jechać — i tak mamy pra­
wie dwadzieścia minut opóźnienia.

— Więc pan sądzi, Iż tamten, co był na da­
chu miał jeszcze wspólników?

— Ależ be zwątpienia. Nie podobna przecież 
wytłumaczyć sobie inaczej tego zatrzymania 
pociągu. i

Chwałsklego tknęło złe przeczucie. Jak sza­
lony pobiegł de przedziału, gdzie zostawił śpią­
ca Monikę. Zrozumiał wszystko 1

Oto dziewczyna spała dalej w najlepsze, ale 
jego kufer zawierający cenną biżuterię znikł 
w tajemniczy sposób.

— Okradziono mnie! — Jęknął do Ceiłlna, 
który pospieszył za nim do przedziału. — Zło­
dziej zabrał wszystkie kosztowności i zatrzy­
mawszy pociąg ulotnił się . . .

— Czy to był cały pański majątek?
— Nie cały. ale w przybliżeniu połowa ma­

jątku. To spadek po o jcu. . .  rodzinne klejnoty, 
wśród nich bezcenni szmaragdowa kolia. . .  
Z trudem udało nam się. mnie I mole! narzeczo­
nej. uzyskać zezwolenie na przewiezienie biżu­
terii 1 te raz . . klapał Mam szczęście Jeszcze, 
źe resztę majątku przekazałem do Warszawy 
za pośrednictwem Międzynarodowej Centrali 
Bankowej .Ooldhaus" w Wenecji. Przynajmniej 
to ocalałe. . .

—• Tak! Ale sie trać pan nadziei, znajdzie się 
leszcze i ta część, którą panu skradziono Tej 
szmaragdowej kolii nie darule oan r.rzecleż. . .

— Oczywiście! A wie pan. źe te klelnoty luź 
raz ukradziono w Mediolanie, lecz odebrałem Je 
szybko zpowrotem. . .

— Odbierzemy ! tym razem, przyjacielu. Mam 
juź pewien plan działania...

XXI.
Mistrzowski chwyt.

Po pfzyjeździe do Warszawy Chwalskł t  Mo­
rdką nie składali nigdzie wizyt chociaż nie bra­
kło znajomych, którzy widzieliby chętnie mło­
dą pare u siebie. Zresztą T.eszek był zdania, że 
lepie! mleć małe orzylacW. ale za to dobranych 
I nrawdtriwle Życzliwych.

Do tych właśnie należał dr Stbwkcwskt, ko­
lega 2 ławy szkn1m*t wvrróh«wanv towarzysz 
z czasów k«edy Chwalski byl jeszcze uczniem 
rlmaasjainym,

Ö). c. o j
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Dziś:  K a lik sta  
Ju tro : T e r e s y  J a d w ig i W d . 
W schód  sło ń ca  o gedz. 7,22 
Zachód „ „ 18,00

Dzień m ę c z e ń s t w a  ś w .  K olom ana
D n ia  13 b m . o b c h o d z i  k o ś c ió ł  " k a to l ic k i  d z ie ń  m ę ­

c z e ń s tw a  św . K o lo m a n a  i u r o c z y s to ś ć  E d w a r d a  k r ó ­
l a ,  z m a r łe g o  w  1US8 r . ,  s ły n ą c e g o  z c u d ó w  p o b o ż n o ­
ś c i  i  u m i ł o w a n ia  b l iź n ie g o .

Zaciemniamy
od 17,50 do

O d  d n i a  11 d o  d n i a  20 'om . o b o w ią z a n i  s ą  w s z y s c y  
m ie s z k a ń c y  n a  t e r e n i e  G e n e '- a 'n e g o  G u b e r n a t o r s t w a  
d o  z a c i e m n i a n ia  o k ie n ,  p r z y  c z y m  p o c z ą te k  z a c ie m ­
n i a n i a  p r z y p a d a  n a  g o d z in ?  17..'>0 z a ś  k o n ie c  n a  g o ­
d z in ę  7 r a n o .  P r z y p o m in a m y ,  że  n ie p r z e s t r z e g a n ie  

ie j  p o d a n y c h  g o d z in  p o c ią g a  z a  s o b ą  s u r o w e

Z arządzenie o c h r o n n e  
p r z e c i w k o  s z k o d n i k o m  p o l n y m

W s z e lk ie  w y k r o c z e n ia  p o ln e  p o d l e g a j ą  s u r o w e j  
k a r z e .  K a r o m  ty m  p o d le g a j ą  c i ,  k t ó r z y  z b i e r a j ą  p ło ­
d y  z ie m n e  z g r u n tó w  p o z o s t a j ą c y c h  p o d  u p r a w ą  
r o l n ą ,  a lb o  j e  b e z  u p r a w n i e n i a  u ż y tk o w u ją ,  o r a z  
c i .  k t ó r z y  o d d z ia ły w a ją  b e z p r a w n ie  n a  g r u n t  p o z o ­
s t a j ą c y  p o d  u p r a w ą  r o l n ą ,  t a k ,  ż e  u t r u d n i a j ą  p r z e z  
to  u p r a w ą  lu b  z m n ie j s z a j ą  p lo n y .

U s i ło w a n ie  j e s t  w  ty m  w y p a d k u  r ó w n o z n a c z n e  z 
d o k o n a n y m  c z y n e m . W y k r o c z e n ia  p o d le g a j ą  k a r z e  
s to s o w n ie  d o  r o z p o r z ą d z e n ia  o  p o s t ę p o w a n iu  k a r n o ­
a d m in i s t r a c y jn y m .

O rz e c z e n ie  k a r n o  w y d a j e  S t a r o s t a  P o w ia to w y .  M o ­
że  t e ż  n a s t ą p i ć  k o n f i s k a t a  p r z e d m io tó w  u ż y t y c h  do 
w y k r o c z e n ia  p o ln e g o ,  j a k  r ó w n i e ż  z a jm u j e  s ią  b y ­
d ło ,  p a s ą c e  s ią  n a  o b c y m  g r u n c i e .

P ośrednictw o In s ty tu tu  Rozrachunkow ego
W  K rakow ie i N iem ieckiej K asy Rozra­
chunkow ej w  B erlin ie  w W ydziale Dewiz 

i G ospodarki Zagranicznej
W  o b r o c ie  r o z r a c h u n k o w y m  m ią d z y  G e n e r a ln y m  

G u b e r n a t o r s t w e m ,  a  R z e s z ą  N ie m ie c k ą  p ł a tn o ś c i  o d ­
b y w a ł y  s i ę  z a  p o ś r e d n i c tw e m  I n s t y t u t u  R o z r a c h u n ­
k o w e g o  w  K r a k o w ie  i N ie m ie c k ie j  K a s y  R o z r a c h u n ­
k o w e j w  B e r l i n i e .  O i l e  w  r u c h u  p o d r ó ż n ic z y m  m a ją  
z a s to s o w a n ie  w y j ą t k i  — z a c h o d z i  to  w  w y p a d k u  
s p e c j a ln e g o  z e z w o le n ia  U r z ę d u  D e w iz o w e g o . P r z y  
p r z e k r o c z e n iu  z a t e m  g r a n i c y  m o g ą  z a i s t n i e ć  e w e n ­
t u a ln o ś c i  z a b i e r a n i a  ze  s o b ą  w  o g r a n ic z o n y m  s to p ­
n i u  ś r o d k ó w  p ła tn i c z y c h .  D la  o b r o tu  p ła tn ic z e g o  
m ią d z y  G e n e r a ln y m  G u b e r n a t o r s t w e m ,  a  R z e s z ą  N ie ­
m ie c k ą .  o t w i e r a  N ie m ie c k a  K a s a  R o z r a c h u n k o w a  
w  B e r l i n i e  w  s w y c h  u r z ę d a c h  k o n to ,  o p ie w a ją c e  n a  
m a r k i  n i e m ie c k ie .  K o n to  to  k s i ę g u je  s i ą  n a  d o b r o  
I n s t y t u t u  R o - '- a c h u n k o w e g o  K r a k a u .

P o  u p r z e d n im  z e z w o le n iu  U r z ę d u  D e w iz o w e g o  K r a ­
k a u  d o p u s z c z a ln e  s ą  p ła tn o ś c i  d o  o b s z a r u  R z e s z y  
N ie m ie c k ie j  n a  k o n to  d e w iz o w e  I n s t y t u t u  R o z r a ­
c h u n k o w e g o  K r a k a u  w  B a n k u  E m i s y j n y m  w  P o l ­
sc e . P ł a tn o ś c i  p r z e k a z y w a n e  n a  d o b r o  w ie r z y c i e l a  
m u s z ą  b y ć  u is z c z a n e  w  m a r k a c h  n i e m ie c k ic h .  Z le c e ­
n i a  p r z e k a z o w e  w in n y  z a w ie r a ć  z a r ó w n o  k w o tą  w  
z ło ty c h  j a k  i  r ó w n o w a r t o ś ć  w  m a r k a c h  n ie m ie c ­
k ic h .  O d n o ś n ie  w p ła ty  n a  k o n to  z a g w a r a n t o w a n e  są  
z e z w o le n ia m i  d śS v iz o w y m i. B e z  z e z w o le n ia  m o ż n a  
p r z e k a z a ć  d o  o b s z a r u  R z e s z y  k w o tę  n ic  w y ższe , j a k  10 
m a r e k  n i e m ie c k ic h .  P r z e s y ł k i  te  z a ł a tw ia  p o c z ta ,  
l u b  b a n k i  d e w iz o w e  z a  w p is a n ie m  d o  p a s z p o r tu .

Złoto d la celów przem ysłow ych 
lub zawodow ych

O  n a b y c iu  i  p r z e b y w a n iu  z ło t a  n a l e ż y  p o c z y n ić  z a ­
n o to w a n ia  w  .k s ią ż c e  s p e c j a ln e j .  U w a g i  te  p o w in n y  
m le ć  n a s t ę p u j ą c e  d a n e :  n a z w is k o  i a d r e s  s p r z e d a w ­
c y ,  d z ie ń  n a b y c i a ,  r o d z a j  p r z e d m io tu ,  w a g ę .  z a w a r ­
to ś ć  c z y s te g o  z ło ta ,  c e n y  n a b y c ia ,  d z ie ń  s p r z e d a ż y  
l a b  i n n e g o  u ż y c i a ;  n a z w is k o  i a d r e s  n a b y w c y  lu b  
r o d z a j  i n n e g o  p r z e b y w a n ia ,  c e n y  s p r z e d a ż y .

P r z e d m i o ty  n a l e ż y  z a p i s y w a ć  p o je d y ń c z o ,  s u m a ­
r y c z n e  k s ię g o w a n ie  j e s t  n ie d o p u s z c z a ln o .

W y r o b y  g o to w e  ze  z ło ta ,  s t a r e g o  i z ło t a  r o d z im e ­
g o  w o ln o  s to p i ć  ty lk o  n a  p  d s t a w ie  z e z w o le n ia .

P r z y  p r z e t a r g u  s t a r e g o  z ło t a  m b  z ło t a  r o d z im e g o  
w o ln o  u d z i e l a ć  p r z y b i c i a  t y l k o  t a k i m  o so b o m , k tó r o  
s ą  u p r a w n io n o  d o  n a b y w a n i a  s t a r e g o  z ło t a  i  z ło t a  
r o d z im e g o  do  c e ló w  p r z e m y s ło w y c h  lu b  z a w o d o -

O s o b y , k t ó r e  p r z e p r o w a d z a j ą  p r z e t a r g  w y ro b ó w  
g o to w y c h  z e  z ło t a  w in n y  z a p is a ć  n a z w is k a  i a d r e s y  
ty o h ,  k tó r z y  o t r z y m a l i  n a b y w c ó w  d o  w y k a z ó w  n a ­
b y c i a  z ło ta ,  o r a z  s p r a w d z ić  d a n e  n a  p o d s ta w ie  d o ­
w o d u  o s o b is t e g o ,  k t ó r y  im  n a l e ż y  p r z e d ło ż y ć .  W y ­
k a z y  t e  n a le ż y  w n ie ś ć  d o  U r z ę d u  g o s p o d a r o w a n ia  
z ło te m  i  in n y m i  s z l a c h e t n y m i  m e ta l a m i  w  G e n e r a l ­
n y m  G u b e r n a t o r s t w i e ,  e

U szlachetn ianie obszarów  
zm eliorow anych technicznie

W y d z ia ł  m e l io r a c j i  p r z y  Z a r z ą d z ie  M ie js k im  w  C z ę ­
s to c h o w ie  p r z e p r o w a d z a  n a  o b s z a r a c h  z m e l io ro ­
w a n y c h  te c h n ic z n i e  m e l io r a c j ę  g o s p o d a r c z ą :  z a o r y -  
w u je  łą k i ,  n a s y c a  je  n a w o z a m i  s z tu c z n y m i  i z a s ie w a  
o d p o w ie d n im i  t r a w a m i ,  d o s t a r c z a  g o s p o d a rs tw o m , 
o p r ó c z  n a w o z ó w , n a s io n  i  t .  p . ,  t a k ż e  i  n a r z ę d z i  
r o ln i c z y c h .  ,

U rzędow y kieszonkow y rozkład  Jazdy 
d la G eneralnego G ubernato rstw a

• O d  d n i a  1 p n ź d z i e r n / k a  1941 r o k u  j e s t  d o  n a b y c ia  
w  k io s k a c h  i s k le p a c h  u r z ę d o w y  k ie s z o n k o w y  r o z k ła d  
j a z d y  p o c ią g ó w  d la  G e n e r a ln e g o  G u b e r n a t o r s t w a .  
W  r o z k ła d z i e  p o d a n e  s ą  p r z e p i s y  d l a  p o d r ó ż n y c h  d o ­
ty c z ą c e :  b i le tó w  ja z d y ,  c e n y  b i le tó w ,  b i le tó w  d la  
( k l e c i ,  c z a s u  w a ż n o ś c i  b i le tó w ,  z a m a w ia n ia  p r z e ­
d z ia łó w ,  p r z e w o ż e n ia  b a g a ż u  i  t .  p . I n f o r m u j e  o n  
n a s  d o k ła d n ie  w  s p r a w ie :  p r z e s y ł e k  e k s p r e s o w y c h ,  
o d p r a w y  c e ln e j  i  p a s z p o r tó w .  R o z k ła d  p o s ia d a  k a ­
l e n d a r z  o r a z  s z c z e g ó ło w ą  m a p k ę  d r ó g  k o le i  ż e la z n e j .  
C e n a  e g z e m p la r z a  w y n o s i  50 g r o s z y .

F inansow anie m aszyn rolniczych 
przez k rakow ską spółkę d la finansow ania 

zakupów  maszyn
F i r m a  „ M a f ig e ‘‘ K r a k ó w ,  J ó z e f l t ó w  8, te ł .  154-90, 

p r z e p r o w a d z a  f i n a n s o w a n ie  k u p n u  w ię k s z y c h  m a ­
s z y n  r o ln i c z y c h  " d r o g ą  d y s k o n ta  w e k s l i  w y s t a w i o ­
n y c h  p r z e z  f i r m y  s p r z e d a j ą c e  

W a r u n k i  k u p n a  mą n a d z w y c z a j n i e  d o g o d n o . Z a i n t e ­
r e s o w a n e  S p ó ł d z ie ln ie  R o l n ic z o -H a n d lo w e ,  k tó r e  
z a m ie r z a j ą  f in a n s o w a ć  s w o jo  t r a n s a k c j e  p r z e z  s p ó ł ­
k ę  „ M a f ig e “  d o s ta ć  m o g ą  w y c z e r p u ją c e  in f o r m a c je  
p o d  p o d a n y m  w y ż e j  n d re^ w m . W  o g ó ln y c h  z a r y s a c h  
k w e s t i a  k u p n a  - s p r z e d a ż y  p r z e d s t a w i a  s ię  n a s t ę ­
p u ją c o :

1. U m o w a  k u p n a  w in n u  b y ć  s p o r z ą d z o n a  z z a s t r z e ­
ż e n io m  w ła s n o ś c i  d a n e g o  o b ie k tu  w  f i r m ie  s p r z e d a ­
j ą c e j ,  a ż  d o  c h w i l i  s p ł a c e n i a  c a ł e j  n a le ż n o ś c i  p r z e z  
k u p u ją c e g o .  D la  n a d a n ia  te m u  y a k t rz - ż o n iu  -m o c y  
p r a w n e j ,  d a t a  u m o w y  k u p n a  w in n a  b y ć  n o t a r i a l n i e  
s tw ie r d z o n a ,  k o s z ty  s tw ie r d z e n ia  w y n o s z ą  o k o ło  ś 
z ł. N a  w s tę p ie  w y m ie n io n a  S p ó łk a  d o s t a r c z a  w z o ró w  
f o r m u la r z y .

S p ł a t a  p r z e w i d z i a n a  j e s t  n a  je d e n  d o  t r z e c h

p r z y  u m o w ie  n ie

.B d i s ła n $ )  w  
t i r  u m o w y ,  
•os podagr ezo -

j 4. N a  r e s z t ę  w y s t a w i a  „ M a f ig e "  w e k s l e  p r z y j ę t e  
I p r z e z  k u p u ją c e g o ,  p ł a t n e  w  f i r m ie  s p r z e d a j ą c e j .  
: W e k s le  n a  r a t y  p ł a tn e  w  c i ą g u  r o k u  od  d a ty  u m o ­

w y  b ę d ą  z a o p a t r y w a n e  ś c i s ł ą  d a t ą  p ła tn o ś c i .
N a  r e s z tę  w y s t a w i a  s ię  w e k s l e  z te r m in e m  p ł a t n o ­
śc i  1 2 - m ię s ię c z n y m , w y m ie n ia n e  n a  d a la z e /w A k s le  
p r o lo n g a c y jn e .  '

5. P o d s t a w y  f in a n s o w a n ia  m u s z ą  b y ć  ned< 
f o r m ie  o d p o w ie d n io  w y s ta w i o n y c h  w e k s l i  
z e z n a n ia  k u p u ją c e g o  o  je g o  s t a n i e  'g o s p o d i .r 
h a n d lo w y m , p o tw ie r d z e n i e  z e z n a n ia  p r z e z  p o w ia to ­
w e g o  k i e r o w n ik a  r o ln i c tw a ,  o r a z  j e g o  o p in i a  o  k o ­
n ie c z n o ś c i  n a b y c i a  d a n e j  m a s z y n y .

6. K o s z t y  d y s k o n t a  s p ó łk i  w y n o s z ą  1 i  3/4 p r o c .  
r o c z n ie .  P o n a d to  s p ó łk a  p o b i e r a  1/2 p r o c . ,  a  w  r a z i e  
d w u k r o t n e j  p r o l o n g a t y  ( p r z y  t r z e c h l e t n i m  k r e d y c ie  
1/4 p r o c .  o d  s u m y  w e k s lo w e j .

Z a l e c a  s ię  p r z e d  d o s t a r c z e n ie m  o b i e k t u  k u p u j ą c e ­
g o  n a d e s ł a ć  s p ó łc e  o d p is  u m o w y  i z e z n a n ia  k u p u j ą ­
c e g o  z z a p y ta n i e m ,  c z y  g o to w a  j e s t  p o d ją ć  s i ę  f i ­
n a n s o w a n ia ,  a  p o te m  d o p ie r o  p r z y s t ą p i ć  d o  w y ­
s t a w i a n i a  w e k s l i .

Cisza I h ig iena
Ż y c ie  m i a s t a  n e rw o w e ,  g ło ś n e ,  p o c h ł a n i a j ą c e  s i ł ą  

m o lo c h u  n a s z  s p o k ó j ,  m a  n o r m o w a n y  p u l s  p r z e z  o d ­
p o w ie d n ie  z a r z ą d z e n ia  d b a j ą c e  o k a s o w a n ie  n i e p o ­
t r z e b n y c h  h a ł a s ó w  i  d b a n ie  o  h i g i e n ę  m ie j s k i e g o

N o tu j e  s i ę  c o d z ie n n ie  w y p a d k i  d r o b n y c h  p r z e ­
k r o c z e ń  w  d z i e d z in i e  z a k łó c a n ia  s p o k o ju  p u b l i c z ­
n e g o  i  o m i j a n i a  z a r z ą d z e ń  w y d z i a łu  z d r o w ia .  S y p i ą  
s-'e  z a t e m  l ic z n e  m a n d a t y  k a r n e ,  n a p o m n ie n i a .  A ż e ­
b y  u n i k n ą ć  n i e p o t r z e b n y c h  k o l i z j i  z  w ła d z a m i  
m i a s t a ,  p o d a j e m y  k i l k a  k a r d y n a l n y c h  z a r z ą d z e ń ,  
k t ó r e  p o w in n y  b y ć  d o b r z e  z n a n e  p r z e z  k a ż d e g o  
m ie s z k a ń c a .  N a j c z ę ś c i e j  s p o t y k a n ą  f o r m ą  p r z e k r o ­
c z e ń  z  d z i a łu  h i g i e n y  j e s t  n i e d o s t a t e c z n e  d b a n ie  
k u p c ó w  z  b r a r ż y  k o lo n ia ln e j  o  c z y s to ś ć  ic h  p o m ie ­
s z c z e ń  h a n d lo w y c h  o r a z  n i e p r z e s t r z e g a n i e  p r z e z  d o ­
z o rc ó w  d o m ó w  c z y s to ś c i  i  o d k u r z a n i a  u l i c  p r z e d  d o ­
m a m i ,  n i e p o r z ą d k i  i  b r u d y  b r a m ,  s c h o d ó w . 
D o z o r c a  d o m u  j e s t  z o b o w ią z a n y  d o  u t r z y m y w a n i a  w  
n a l e ż y t e j  c z y s to ś c i  t e r e n u  n a  k tó r y m  p r a c u je ,  p c -  
w in i ę n  te ż  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  z a c h o w a n ie  s ię  lo k a to -

C z a s  t r z e p a n i a  d y w a n ó w , m e b l i  i  t .  p .  m a  s w ó j 
c z a s  w y z n a c z o n y  p o l i c y j n i e  o d  g o d z . 8 d o  11 -e j w  c z a ­
s ie  t y m  o k n a  m ie s z k a ń  w y c h o d z ą c y c h  n a  p o d w ó rz e  
p o w in n y  b y ć  z a m k n ię t e ,  a b y  u n ik n ą ć  z a k u r z e n ia .

H a n d l a r z e  u l i c z n i  c h o d z ą c y  p o  p o d w ó r k a c h  d o ­
m ó w  n ie  m o g ą  z a k łó c a ć  s p o k o ju  m ie s z k a ń c ó w  p r z e d  
g o d z . g  r a n o .

P o  g o d z in ie  22 w ie c z o re m  n ie  w o ln o  p r o w a d z i ć  w  
b r a m a c h  d o m ó w  i  n a  k l a t k a c h  s c h o d o w y c h  g ło ­
ś n y c h  r o z m ó w , ś p ie w ó w , h a ła s ó w .

P o d l e w a n ie  k w ia tó w  n a  b a lk o n a c h  w in n o  s ię  od ­
b y w a ć  d o p ie r o  p o  g o d z . 23-ej.

k r z a k a c h  i z a k łó c a  s p o k ó j  s p a c e ro w ic z ó w  g ło ś n y m i 
l a m e n t a m i .  N a  u l ic y  W a r s z a w s k ie j  i  I - o j  A le i  .V  11. 
P a n n y  c o d z ie n n ie  s p o tk a ć  m o ż n a  u m y s ło w o  c h o r a  
u ło m n a  ż y d ó w k ę . N ie s z c z ę ś l iw a  n ie o d p o w ie d n io  u l , r a ­
n a  — g o r s z y  m ło d z ie ż , a  w p a d a ją c  w  a t a k i  f u r i i  
d r z e  n a  so b ie  u b r a n i e ,  w y w o łu j ą c  ty m  b y n a jm n ie j  
u le  b u d u ją c e  p r z e c h o d n ió w  u w a g i  o t a c z a j ą c e j  ją  
g a w ie d z i .  W s k a z a n y m  j e s t .  b y  p r z e z n a c z y ć  d li; ty c h  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  j a k i ś  z a m k n ię ty ,  iz o lo w a n y  od n-r-  
r u  u l ic z n e g o  o g r ó d e k ,  g d z ie  b y  m o g l i  u m y s ło w o  c h o ­
r z y  u ż y w a ć  r u c h u  n a  ś w ie ż y m  p o w ie t r z u .

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  l e k a r z e  p s y c h i a t r z y  n o tu j ą  
w z m o ż o n y  r u c h  p a c j e n tó w  p r z y j e z d n y c h  ze  w s i .  
P l a g a  c h o ró b  u m y s ło w y c h  z a t a c z a  c o r a z  s z e r s z e  k r ę ­
g i ,  w  50 p ro c . w  to  w y p a d k i  n ie u l e c z a ln e ,  k w a l i f i ­
k u j ą c e  s ię  j e d y n ie  d o  d o m ó w  z d r o w ia  i k l i n i k  p s y ­
c h i a t r y c z n y c h .

Szanow ać p ark i I zieleńce
W  c ią g łe j  t r o s c e  o o z d o b ie n ie  m i a s t a  i  j e g o  w y ­

g lą d  e s te t y c z n y  Z a r z ą d  M ie j s k i  s z c z e g ó ln a  u w a g ę  
p o ś w ię c a  p i e l ę g n o w a n iu  p l a n t a c y j  i  l i c z n y c h  k w i e t ­
n ik ó w . T e p r a c e  n a d  p r z y o z d o b ie n i e m  m i a s t a  z i e le ­
n i ą  i  k w ia t a m i  s ą  k o s z to w n e ,  w y m a g a ją  d u ż e g o  n a ­
k ł a d u  p ie n ię ż n e g o  i  n a k ł a d u  p r a c y ,  s łu s z n y  j e s t  t '  
a p e !  d o  m ie s z k a ń c ó w  m i a s t a ,  a b y  s a m i  w e  w ła s n y m  
in t e r e s i e  p r z e s t r z e g a l i  w ła ś c iw e g o  z a c h o w a n ia  s ię  
w  p a r k u  i p l a n t a c h  i  p o u c z y l i  o  t y m  m ło d z ie ż  
i  d z ie c i .  J e ż e l i  b o w ie m  s a m i  n ie  b ę d z ie m y  d b a l i  o 
n a l e ż y t e  o t r z y m a n ie  p a r k ó w , z ie le ń c ó w  i  k w i e t n i ­
k ó w  m ie js k i c h ,  w y s i łk i  w ła d z  i  d o z o rc ó w  n ie w ie le  
p o m o g ą .

C a łk ie m  z r o z u m ia ły m  j e s t  w ię c , je ś l i  n a  o p o r n y c h  
i  t y c h .  k tó r z y  n ie  p r z e s t r z e g a j ą  p r z e p is ó w  —  n is z ­
c z ą  i  d e p c z ą  t r a w n i k i ,  ł a m i ą  g a łę z ie  k r z e w ó w  i 
d r z e w ,  z r y w a j ą  k w ia ty  —  n a k ł a d a  s ię  k a r y  p i e ­
n ię ż n e .  Z a  d z ie c i  z a ś  o d p o w ie d z ia ln i  s ą  r o d z ic e  i 
o p ie k u n o w ie ,  t a k  m o r a l n i e  j a k  i  m a t e r i a l n i e .

Owoce m uszą być m yte
I s t n i e j e  b a r d z o  w a ż n a  k w e s t i a ,  t a k  s a m o  a k t u a l n a  

l a t e m  i z im ą . a  j e s t  n i ą  n a k a z  h i g i e n y  —  m y c ia  o w o ­
c ó w  p r z e d  je d z e n ie m . N ib y  w s z y s c y  o  t y m  w ie m y , 
a  j e d n a k  c z ę s to  s ię  z d a r z a ,  że p o  p r o s tu  . .z a p o m in a  
s i ę "  o  ty m  w a ż n y m  o b o w ią z k u .  N a jc z ę ś c ie j  c z y n ią  
t a k  d z ie c i ,  le tó re  n i e r a z  je s z c z e  w  s k le p ie  z a c z y n a ją  
s p o ż y w a ć  n a b y t e  p r z e z  s ie b ie  s p e c j a ły .  D o ro ś l i  p o ­
w in n i  d b a ć  o to ,  b y  d a ć  d z ie c io m  d o b r y  p r z y k ła d ,  
m y ją c  o w o ce , a b y  d z ie c k o  w ie d z ia ło  od l a t  n a jm ło d ­
s z y c h ,  że  w  k u r z u  i  b r u d z i e ,  n a  p o z ó r  n ie w id o c z n y m , 
k tó r y m  p o k r y t y  j e s t  n i e u m y t y  o w o c. z n a j d u j ą  s ię  
c z ę s to  z a r a z k i  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o ró b ,  j a k  ty f u s ,  
d y z e n te r i a  i t .  ,d .

s n r a w y  o d g r y w a ją  w ie lk ą  r o lę  w  ż y c iu  lu d z i tak  
u lz o n y c h .  A b y  o s ią g n ą ć  p e łn ię  r o z w o ju  pow inni 
m a zać  s ię  z i n n y m i .  Ż y ją c  o d d z ie ln i e  — o s ią g a ją
te k «  niuuM Rze p o w o d z e n ie .
ch in tu i c j a  d o p o m a g a  im  do  z a c h o w a n ia  o rgan iz - 
1 w r ó w n o w a d z e  i u t r z y m a n i a  d o b r e g o  s ta n u  zdro- 
H. N a  o g ó ł s ą  p r z y s t o jn i  i  d o b r z e  z b u d o w a n i.  _  
id v  ic h  są  te g o  r o d z a ju ,  że  m o ż n a  je  ła tw o  w yba- 
v.‘ T o w a r z y s c y ,  z g o d n i ,  u s t ę p l iw i  — s ą  na ogól 

rd z o  s y n ip a i  y c z n i .  Astrolog,

O g ł o s z e n i a  do niedzielnego n u m e r u  p r z y j ,  
m owane b ę d ą  w  przyszłości ty lko  d o  czwart­
ku d o  godziny 18-ej k a ż d e g o  t y g o d n i a .

A dm inistracja.

Z  no ta tek  astro loga
L a d z ie ,  u r o d z e n i  w  c z a s ie  o d  12-go d o  19-go p a ź ­

d z i e r n ik a ,  t .  j .  w  c z a s ie ,  b i e d y  s ło ń c e  j e s t  pod  z n a ­
k ie m  W a g i .  s ą  o b d a r z e n i  d o s k o n a ły m i  z d o ln o ś c i a m i ,  
m a j ą  s p o k o jn y  i b e z n a m ię t n y  s ą d  o w s z y s tk im ,  a le  
s ą  b a r d z o  w r a ż l iw i  n a  to ,  c o  d z ie je  s ię  d o o k o ła  n ic h . 
N a t u r a  ic h  j e s t  p r a w a ,  d ą ż ą c a  d o  h a r m o n i i  i  p o r z ą d ­
k u ,  o  d u ż y m  p o c z u c iu  r ó w n o w a g i ,  b e z p h r ty jn o ś c i  i 
s p r a w ie d l iw o ś c i .  Z a w sz e  u p r z e jm i  i  u j m u j ą c y ,  s ą
s p o s t r z e g a w c z y ,  s p o k o jn i ,  p o j ę tn i  i  p r a g n ą  s ię  j a k
n a jw ię c e j  n a u c z y ć  z te g o , co  o b s e r w u ją  d o o k o ła  s ie ­
b ie .  D o z ą  s ię  to ż  b a r d z o  d u ż o  od  ż y c ia ,  d z ię k i  s w e j  
t r a f n e j  o b s e r w a c j i ,  z d o ln o ś c i  d o  p o r ó w n a ń  i  n i e z w y ­
k ł e j  w r a ż l iw o ś c i  u o z n o io w e j .  I c h  i n t u i c j a  r o z w i ja  
s ię  z w ie k ie m .

K o b ie ty  u r o d z o n e  w  ty m  c z a s ie ,  s ą  n ie o s t r o ż n e  w  
s p r a w a c h  f in a n s o w y c h  i  n ie  i n t e r e s u j ą  s ię  n im i .  I c h  
i n t e n c j e  są  z a w s z e  j a k  n a j le p s z e ,  w y g lą d  ł a d n y ,  e le -

d r a z n i a  s ię ,  d e n e r w u j e  i  c z e to  j e s t  p r z y c z y n ą  m e - I N a j w r a ż l iw s z ą  c z ę ś c ią  o r g a n iz m u  lu d z i ,  u r o d z o n y c h  
m i ł y c h  i  g o r s z ą c y c h  sc e n . N a  t e r e n i e  p a r k u  S t a s z i c a  w  c z a s ie  p r z e j ś c i a  s ło ń c a  p o d  z n a k  W a g i  s ą  n e r k i ,  
f r a s u j e  b e z k a r n i e  c h o r y  u m y s ło w o  c h ło p ie c  l a t  13. , J e s t  to  z n a k  u n i i ,  z r z e s z a n i a  s ię .  w s p ó łd z ia ł a n ia ,
k t ^ r y  o p a n o w a n y  m a n i ą  p r z e ś la d o w c z ą  k r y j e  s i ę  p o  ‘ w s p ó łp r a c y ,  h a r m o n i i  i  m a łż e ń s tw a  —  i  w s z y s tk ie

Planowa rozbudowa naszego miasta

C hory  um ysłow e 
tro sk ą  naszego m iasta

T e r e n  n a s z e g o  m i a s t a  j e s t  c o d z ie n n ą  w id o w n ią  
p r z y k r y c h  in c y d e n tó w  w y w o ły w a n y c h  b r a k i e m  o d ­
p o w ie d n ie j  o p ie k i  n a d  u m y s ło w o  c h o r y m i .  I s t n i e j ą

C z ę s to c h o w a , 13 p a ź d z i e r n ik a .
W s p o m in a l i ś m y  ju ż  o w a ż n e j  i n w e s ty c j i  n a  k t ó r ą  

d łu g o  c z e k a ło  n a s z e  m ia s to  —  m ia n o w ic i e  o  p r z e d łu ­
ż e n iu  u l i c y  ś l ą s k i e j  d i s  p r z e b ic i a  k t ó r e j  m u s i a n o  r o ­
z e b r a ć  f a b r y k i  p a p y .  W  w y d z i a l e  t e c h n ic z n y m ,  w  
o d d z ia le  r e g u l a c j i  i  p o m ia r ó w  w  d a l s z y m  c i ą g u  r o ­
b i s ię  p o m ia r y  p o d s ta w o w e ,  r ó w n o l e g le  d o  p o m ia ­
r ó w  p o d s ta w o w y c h  p r o w a d z i  s i ę  u z u p e ł n i e n i a  i  p o ­
m i a r y  d l a  s p r a w  b i e ż ą c y c h .

P r a c e  w y d z i a łu  t e c h n ic z n e g o  n a  t e r e n i e  n a s z e g o  
m i a s t a  z a z n a c z a j ą  s i ę  a k c e n te m  w y b i t n e j  c e lo w o śc i 
z p r z y s t o s o w a n ie m  s ię  d o  w y m o g ó w  c h w i l i .

N a  p e r y f e r i a c h  n a s z e g o  m i a s t a  p o w s ta w a ły  n a  
t e r e n a c h  p a r c e l i  p r y w a t n y c h  d o m y .  d o m k i ,  b u d y .  
s z o p y  —  b u d o w a n e  b e z  ł a d u  i s k ł a d u ,  o b n iż a ją c  
w s z e lk ie  w y s i łk i  Z a r z ą d u  M ie js k ie g o  w  t r o s c e  o  p l a ­
n o w ą  z a b u d o w ę  C z ę s to c h o w y . C a ło ś ć  z a t e m  p r z e d ­
s t a w ia  s ię  z  s i l n y m  r o z d ź w ię k ip m  m ię d z y  n o w o c z e ­
ś n ie  z a b u d o w a n y m  c e n t r u m  m i a s t a ,  a  j e g o  p r z e d ­
m ie ś c ia m i ,  j e d y n i e  u l i c e  p r z e d m ie ś ć ,  g d z ie  z a b u d o ­
w ę  r e g u lo w a ł  Z a r z ą d  M ie j s k i  p o s z c z y c ić  s i ę  m o g ą  
p o p r a w n o ś c ią  s w e j  f o r m y  a r c h i t e k t o n i c z n e j .  N a l e ż ą

d o  n ic h  n a  Z s w o d z in  u l .  O l s z ty ń s k a  z e  s w o im i 
p r z e c z n ic a m i

W  o k r e s i e  je s i e n n y m  z a m ie r z a  s ię  u r u c h o m i e n ie  
n o w y c h  w ię k s z y c h  r o b ó t  z i e m n y c h ,  b ę d z ie  to  k w e ­
s t i a  p r z e d łu ż e n ia  u l .  św . R o c h a  o r a z  u l .  J a g io lo ń -  
s k i e j .  W  d z i a l e  r e g u l a c j i  u l i c  p r z e w i d u je  s i ę  m o ­
b i l i z o w a n ie  w ię k s z y c h  p a r t i i  r o b o tn ik ó w .  ,

N a  o g ó ł  w a r u n k i  te c h n ic z n e  p r z y  r o b o ta c h  z ie m ­
n y c h  p r z e d s t a w i a j ą  w ie lk i e  t r u d n o ś c i .  P o d ło ż e  
d l a  c e ló w  b u d o w la n y c h  j e s t  c ię ż k ie ;  w p ły w a  n a  to  
w y s o k i  s t a n  w ó d  g r u n to w y c h  o r a z  g r u n t  n a  i ła c h  
i  g l i n i e .  N a  s k u te k  n p . w y s o k ie g o  s t a n u  w ó d  g r u n ­
t o w y c h  C z ę s tó c h o w a  n ic  m o ż e  p o z w o l ić  s o b ie  n a  
g ł ę b o k ie  p iw n ic e ,  l y b  u ż y te c z n o ś ć  m ie s z k a n io w ą  
s u t e r e n .  J a k o  p r z y k ła d  p o s łu ż y ć  m o g ą  p iw n ic e  z a ­
l a n e  w o d ą  p o d  k in e m  L u n a  i b u d y n k ie m  t e a t r u .

Z e  w z g lę d u  n a  p o d ło ż e  g l i n i a s t e  t e r e n y  p o d c z ę -  
s to c h o w s k ie  s ą  d o s k o n a le  e k s p lo a t o w a n e  p r z e z  m i e j ­
s c o w e  c e g ie ln ie .  D a w n ie j ,  p r o d u k c j a  c c g ly  m ia ła  
b a r d z o  s z e r o k i  z a s ię g ,  o b e c n ie  w  c e g ie ln i a c h  r o b o ty  
b ie ż ą c e  o g r a n i c z a j ą  s ię  j e d y n i e  d o  p r z y g o to w a n ia  
s u r ó w k i  i  f o r m o w a n ia  c e g ie ł .

D i e t a
— A  zatem , m ó j m iły  pa n ie ' m> 

Inaczej nie wróżą panu  w iosny.
Bardzo się zm artw iłem  ’że do w iosny mo 

gę naw alić i zacząłem  dietę.
— G runt panie, żeby w ęd liny, ani źdźbła 

P am ię ta j pan! W ędlina  to  śm ierć! Prze­
strzegać d ie tki, a n ie  m in ie  pana nagroda!

U kłon iłem  się grzecznie lekarzow i i zła. 
m any  ległem  w  odm ęt tapczana. Nagroda 
p rzysz ła  wcześniej, n iż  m ogłem  marzyć.

W iec  najp ierw  w szedł on.
— Salceson je stem  — rze k i — poezem za­

ją ł m iejsce na talerzu.
— W idzę  — odparłem , że m am  przyjem­

ność z salcesonem, ale k tó ż  to  pana!-.
On się uśm iechnął i za n u c ił: 

Salcesonik... Salcesonik... 
trochę ź r e b a k t r o c h ę  ko n ik  
m ała św inka  — m iła  m inka  
Jakżeż panu idzie  ś lin k a —

Chciałem  go znokautow ać, ale nagle sta­
ło się coś dziw nego.- P od łużne  pasy gar­
n itu ru  salcesona w y d łu ży ły -. co rdz bar­
dziej. -  c o  raz bardziej.- i  m iły  młodzian 
przem ien ił się w  bulonego m ustanga, a o- 
gonek m iał, przepraszam  — ale św iński-.

W ierzga ł i rża ł b. m iło. N ie m ogłem  so­
bie odm ów ić przy jem ności, żeb y  się na 
n im  przejechać: D osiadłem  Salcesona, ten 
ru szy ł z kopyta , popędził w ichrem  i jak s 
bicza strze lił stanął p r zy  płocie, zrobionym  
z suchych kie łbasek; m ó j lekarz, którego 
poznałem  m im o zm ien ione j nieco postaci, 
był xii płocie na jw iększą  suchą kiełbasą, u- 
kłon ił m i się grzecznie i prosił, żebym  go 

-zjadł, bo m a dość być kiełbasą  p rzy  dro­
dze. Ja k o  zem stę odm ów iłem  m u. Teras 
xvybiegly śjiczn iu tkie , pulchne blondynki, 
ty lko  z  bliska zaraz poznasz, że buzie to 
różow iu tkie  szyneczki i  zaśpiew ały:

J a  je stem  szyneczka
m am  słodkie usteczka,
usteczka, ja k  z  ra ju  — ja  mam.

T a ń czy ły  z  w dzięk iem  i gracją, a za ni­
m i w yb ieg ły  szatyneczki: w  krakowskich 
strojach, pu lchne i roześm iane. Podnio­
s ły  fa r tu szk i, b rzdęknęły  podkówkami 
i rozległ się śpiew:

K rakow ska  k ie łbaska  
z  podkóweczek trza ska  . 
ug ryź  m nie, m ó j chłopcze 
u g ryź  że do djaska!...

Chciałem  jedną ugryść, ale z  za płotu 
w ybieg ła  sucha kiełbasa i  zawołała: nie 
g ryź! nie gryź!... R zuciłem  w  „suchą“ ka­
m ieniem , ale nie tra fiłem , A le  znów  stało 
się coś niepojętego. K rakow iank i, które by­
ły  k iełbaskam i przem ien iły  się w  baloniki 
w ypchane traw ą i m ó j Salceson zaczął je 
połykać. Jedna zawołała: ra tu n ku !

W zią łem  ją  ng siodło i uratow ałem  z pa­
szczy okrutn ika . P o tem  się  obudziłem, a 
N iusia  napisała , że je stem , ja k  paszte­
tów ka. Zet.

C h n e d d i a d a k ą

Wytwórnia Szkieł I Luster 
/ ^ j r a z  Szllflemla Szkła

W a ra w w s k a  S 3

Samochód ciężarowy
D e u tc h  Diesel na chodzie z przyczepką 

sprzedam . Oferty „Kurier" pod „5119“.

Pod Nf. 13
i-szej A lej z o s t a ł  p r z e n i e s i o n y  

i już otw arty
S K Ł A D  A P T E C Z N Y

K .  O r # o w w m k l  I S - K »
100-> .

MEBLE
kupić chcesz

M eklM lyW
śpiesz, tam 
w solidnym 
wykonaniu 

wielki wybói 
jest

katownia 
(kład mebi

>od firn u

M aM ody l 
lam am i NP#.nmma

a #  o  p l m a n l a a .
może być używana, lecz 
w dobrym stanie, kupimy. 

Z g ło sz en ia  do 
„K ariera  Częstochowskiego" 

0:175; pod Nr. „1751“.

obejmie przedstawicielstwo 
Oferty „Kurier Częstochowski" 

pod „Galanteria" :,n56

Słowo drobnego oi 
kosztuje ty lko  M

ogłoszenia
grosze

P.P. Kupcy!-Uwaga!

SOU I0VAI0WV
* k » Z K u u  psA CT n iP t i w e T A "

z odp. udz.
.WARSZAWA -  BRA CK A  N r. 18

uprasza sVych Klientów, P. P. Kupców 
z prowincji o nadsyłanie zawczasu 
swych cennych zamówień, gdyż wobec 
trudności surowcowych zlecenia załat­

wiane są w kolejności zgłoszeń.
K ata log i odw rotn ie po nadesłan iu  

50 gr. w znaczkach

K u p n o

KUPUJE
W S Z Y S T K O

S k le p  K o m is o w y  
R y n e k  N a r o lo w i-  
ozu  S3 (Z a w o d z ie ) .

0,1733

K U P U JE  
B U T E L K I

p iw n e  l l e m o n la  
d o w e . A l. K o ś ­
c iu s z k i  19. 5016

S Z C Z A W
k u p u je m y .  K o ś ­
c iu s z k i  18/3. 5121

K A L A F IO R Y
k u p u je m y .  K o ś ­
c iu s z k i  18/3. 5122

S & IT K O W N 1 C A  
o b r o to w a  d o  k a ­
p u s ty  do  s p r z e ­
d a n ia .  B ó r  1.

F I L A T E L I Ś C I  1
W y s ta r c z y  p o d a ć  
a d r e s ,  a b y  o t r z y  
m y w h ć  s t a l e  b e z ­
p ł a tn i e  m ie s ię c z ­
n e  U s ty  o k a z j i .  
P o l s k i  D o m  F i la  
t e l l s t y e a n y .  W a r ­
s z a w a . M a rs z a l

S P R Z E D A M
w a p n o  l a s o w a n e  
n a j l e p s z y  g a t u ­
n e k , w y s ta ło .  — 
C h ło p ic k io g o  153 9 
J a b ło ń s k i .  5025

F I L A T E L I Ś C I !  
C e n n ik  • k a ta lo g  
1942 z n a c z k ó w  p o i 
s b ic h  G u b e r n a t o r ­
s tw a  z f o to ta b l i-  
c a m i  z n a c z k ó w  
n ie z b ę d n y  p r z y  a  
z a p e łn i a n i u  z b io  
r ó w  ( p rz e k a z e m  
5.70, z a l ic z e n ie m  
7.60). — W y s y łk a  
p a ź d z ie r n ik u .  P o l 
s k i  D o m  F i l a t e l i  
s ty c z n y .  W a r s z a ­
w a , M a rs z a łk ó w -

K R E D E N S
d ę b o w y , k o lo r  c ie  
m n y  o r z e c h ,  n o ­
w y , s p r z e d a m . — 
K o ś c iu s z k i  18 20, 
m . 1  5070

F IL A T E L IŚ C I I
„ P o d r ę c z n ik  d la  
z b ie r a c z y  z n ac z , 
k ó w  p o c z to w y c h “ 
o to  c z e g o  p o t r z e ­
b u je c ie .  W y s y łk a  
o d w r o t n ie  ( p r z e ­
k a z e m  4.40. z a  z a ­
l ic z e n ie m  7). P o l ­
s k i  D o m  F i l a t e l i ­
s ty c z n y ,  W a r s z a ­
w a , M a r s z a ł k o w ­
s k a  U l  0,1518

P o s . , d y

S Ł U Ż Ą C E J
n a  w ie ś  d o  d w o  

d o  w s z e lk ic h  
p r a c  d o m o w y c h  i 
d y o b iu  p o s z u k u ję .  
N a j c h ę tn i e j  w y ­
s ie d lo n a  P o z n a  
n i a n k a .  Z g ło sz ę  
n ia  do  „ K u r i e r a "  
pod  ..1723“ . 0.1723

P O T R Z E B N A
s łu ż ą c a  u c z c iw a , 
c z y s ta ,  d o  m a łe  
g o  d z ie c k a  i  p o ­
m o c y  d o m o w e j — 
•/.Arnz. K il iń s k ie -  

35. in . 4. I  p. 
m n k l  b a rd z o  

d o b ro . 5123

W Y Ś W I E T L A B -  
- N I A  

r y s u n k ó w  t e c h n i ­
c z n y c h .  M a t e r i a ­
ły  p is e m n e , b iu r o  
w e . P a w e ł  K a n -  
c z e w s k i ,  A L  W o l­
n o ś c i  29.

W Y D Z IE R Ż A ­
W I Ę

z a  p o d a tk i  p o s ia  
d a c z o w i i o  w e n  ta  
r z a ,  n a s io n  45 h e k  
( m io n y  fo lw . Nl 
w y . p o c z ta  G o rs  
k o w ic e . 0,1603

F I L A T E L I Ś C I
K u p c y  i  z b i e r a ­
c ze  p r o s z e n i  sfl 
w e  w ła s n y m  i n t e ­
r n i e  o  p o d a n ie  
sw y c h ' a d r e s ó w . 
„ P i o n i e r “ ,- K r a ­
k ó w , S k r y t k a  194.

0.1719

P e n s jo n a t ,  
n iu s z b l  7, m. 8, 
p o k o ja c h  b ie ż ą c a

z  p a s z ą  P o s z u k u ­
j ę  w s p ó ln ik a  15 
ty s .  w ia d o m o ś ć  
K ie lc e ,  S k r y t k a  
17 „ P a s z a “ . 0,1759

N A U C Z Y C IE L -

Z G U B IO N O
z a ś w ia d c z e n ia  k r o  
w y . K r ó t k a  14. — 
U d lo k  K a jz o r .

Z G U B IO N O
p o r t f e l  s t r a ć  z 
ś w ia d e c tw e m  p rze  
m y ś lo w y m  i in ­
n y m i  d o k u m e n ta ­
m i  n a  nazw isko  
K r a u z e  M a k sy m i­
l i a n .  5115

Z G U B IO N O
d o w ó d  osobisty , 
n a  n a z w is k o  Mro- 
c h e ó  M a r i a .  5113

Z G U B IO N O
k a r t ę  p rz e m ia ło ­
w ą  n a  nazw isko  
K o ło d z ie js k i  J a n .  
M ir ó w . 5124

Z G U B IO N O
k s ią ż k ę  rze m ie śl­
n ic z ą  i  k a r t ę  żyw 
n o ś o io w ą  n a  n a z ­
w is k o  U rb a ń cz y k  
W ik to r .  5111

Z G U B IO N O
z a ś w ia d c z e n ie  ro­
w e r o w e  f -m y  i.® ° 
z ie w ic z “  w  Często 
c h o w ie  n a  nazw i­
s k o  S Ł  K u t s k ^

Nawet
s t a r e  rzecsy 

a iy w a i i e  

jeszcze się B» 
c o ś  przyda­

dzą*. 
Przy pomocy o 
-głoszenia z pe 

'nością zna  
d z i e s z  kupca 
Spróbuj, a prze 

konasz się.
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